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Część pasieki p. F. Dobrzyńskiego w Sosnówko pow. Radży miński

W rozpoczętym Nowym Roku życzymy wszystkim naszym 
Czytelnikom, Przyjaciołom i Współpracownikom, długich lat 
pracy owocnej w zdrowiu i radości, a z wiosną zbiorów jaknajpo- 
myślniejszych w pasiece i ogrodzie i lepszych cen za produkty 
pasieczne i ogrodowe.

Niech Stwórca strzeże Wasze pasieki od chorób, pasorzytów 
i kradzieży, mech mnożą się roje pszczele, aby ani jedna kropla 
boskiego nektaru nie wyschła bezużytecznie na niwach polskich.
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Jako przyczynek do toczącej się 
dyskusji na ten temat uważam za 
stosowne podać niektóre opinie w 
tym przedmiocie.

Podręcznik pszczelarski Dzierżo­
na p. t. „Nowe udoskonalone 
pszczelnictwo księdza Plebana 
Dzierżona w Katowicach (Karls- 
markt) powiecie Bydgoskim na 
Śląsku z rycinami. Podług piątego 
niemieckiego poprawionego wyda­
nia był przetlomaczony przez Jó­
zefa Lempę Polaka, przysięgłego 
sądowego tłomacza, członka kore­
spondującego C. K. Towarzystwa 
Gospodarczo - Rolniczego w Kra­
kowie etc., etc. w roku 1848. Wspo­
mniane dzieło Dzierżona, poprze­
dzone długą przedmową tłomacza, 
mieszcząca się na 86 stronach i 
wstępem tegoż tłomacza, kończą­
cym się na sir. 90, wydane zostało 
w Lesznie nakładem i czcionkami 
Ernesta Guntera w roku 1859.

Lompa dokonał tłomaczenia „Za 
wezwaniem ks. Dzierżona", doda­
jąc że na takież wezwanie „był 
także po polsku dodatek przeizemnie 
opracowany str. 89. To ostatnie 
zdanie tłomacz Lompa powtarza w 
innem miejscu, wyrażając się przy 
tej sposobności o dodatku, że jest 
„ten wszelkiej uwagi godnym".

Tłomacz uważa się za Polaka. Pi­
sze on o sobie: „Powziąłem wielką 
chęć, aby ją (książkę Dzierżona) 
spolszczyć, życząc sobie, żeby i moi 
mili ziomkowie, nieznający nie­
mieckiego języka, z mego tłoma­
czenia korzystać mogli (str. 7).

Na stronicy 23 w trzecim odno­
śniku podaje on daty o ks. Dzier- 
żonie: „Ks. Jan Dzierżoń rodem jest 
ze wsi ŁoWkowice w pow. Klucz- 
borskim (Kreutzburg), w Górnym 
Śląsku, urodzony dnia 16 stycznia 
r. 1811, wyświęcony na godność 

kapłańską dnia 16 marca r. 1834. 
Parafja jego liczy tylko 421 dusz, 
a pomiędzy temi 391 po polsku mó­
wiących".

Na str. 14 pisze on: „Z zadowo­
leniem powiedzieć możemy, że 
przez wszystkie czasy, nawet w> o- 
statnich, gdizie pasieki się przerze­
dziły, znajdowali się Polacy, którzy 
badali naturę pszczół i naukowo ho­
dowanie ich prowadzili. Mamy 
przed ks. Klukiem już polskie ory­
ginalne dzieła i aż do ostatnich cza­
sów mamy poiskich autorów o 
pszczelnictwie a z największą roz­
koszą powitać musimy rodaka na­
szego ks. Dzierżona (i brata jego 
Józefa) na tern tak mało wogóle u- 
praWionem polu". W naznaczonym 
odnośniku tłomacz przytacza jedno 
z pierwszych dzieł napisanych 
przez Polaka „Pana Walentego 
Kąickiego" z roku 1612. Z powyż­
szej cytaty, w której Polak nazywa 
Dzierżona rodakiem stawi go w 
rzędzie innych autorów Polaków 
i rozkoszuje się tem, że Polacy 
wszędzie się znajdowali na prze­
dzie w badaniu i naukowem hodo­
waniu pszczół, trudtao byłoby wy­
snuć wniosek o niemieckości Dzier­
żona. Z radością zachęca on: Roda­
cy! nabywajcież więc jego dzieła, 
na której i w podeszłym wieku mo­
im, mozolnej pracy nie żałowałem 
(str. 7).

Tak, jak by przeczuwał staruszek 
Lompa, że Niemcy zechcą sobie a- 
nekto.wać naszego Dzierżona podo­
bnie jak' Kopernika, mówi więc w 
przypisku na str. 34: „Wiadomość 
niniejsza (o tem, że ks. Dzierżoń 
patrjarchą pszczelarzy nazwany 
będzie), przytacza się tu dla przeko­
nania czytelników, jak wielce się 
ks. Dzierżoń do ulepszenia pszczel­
nictwa przyczynił. Niechaj go in­

Czy ^Dzierżoń był Kolakiem?
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ny w tym zawodzie przewyższa, 
nie będzie bynajmniej uwłaczać 
sławie jego, -albowiem wszyscy 
przyznać muszą, że on na drogę u- 
le-pszeń wyprowadził i tor wskazał. 
Niechaj inni astronomowie ziomka 
naszego Kopernika nowemi odkry­
ciami przewyższą, -on jednak wieko­
pomnie na wzór świecić będzie".

Ze wszystkich enuncjacyj tłoma­
cza widać, że był on bojowym Po­
lakiem patriotą, bol-e^cym nad u- 
padkie-m poczynań oświatowych i 
społecznych, -czego dowodzi, choć- 
bv następujące zdanie z p-rzypfeku 
do 164 strony wspomnianego dz'i'eła: 
„Czasopismo: Gazeta -dla ludu pos­
politego t. VIII r. 1803... Pożal się 
Boże! Że to pismo wychodzić 
przestało, pdobnie tylko z tego po­
wodu, żeby lud polski tylko po nie­
miecku czytał i swój macierzysty 
język porzucił".

Z przytoczonych powyżej świa­
dectw Lempy —- tłomacza dzieł 
Dzierżona widzimy nietylko, że 
byli obaj Polakami, lecz, że odno­
sili się do siebie z -pełnem zaufa­
niem, -a tłomacz uwielbia Dzierżo­

na na każdej niemal stronię przede 
mowy i wstępu. W wielu odnośni­
kach i -przypiskach do tł-omaczonej 
przez się -pracy. Zapytuję: -ozy sto­
sunek taki mógłby być pomyślany 
pomiędzy bojowym Polakiem i- re­
negatem?

Fakt, że Dzierżoń pisał w języku 
niemieckim niczego nie -dowodzi, 
gdyż znajdował się on w specyficz­
nych pruskich warunkach „zniem­
czonego- od wieków" Śląska, który 
t-o Śląsk zdążył się odniem-czyć -w 
ciągu kilku miesięcy po odzyskaniu 
niepodległości polskiej jeszcze 
przed „rozsypaniem s-ię w pro-oh i 
-pył krzyżackiej z-awieruchy".

Na zakończenie przytoczę zdanie 
o polskości Dzierżona z Lubieniec- 
kiego (str. 137 t. I) „Wielki ten 
mistrz pszczelnictwa, -który wyna­
lazkiem swego ula i genj-alnemi ba­
daniami -swerrii nad przyrodą 
pszczół, zjednał -s-obie sławę nie­
śmiertelną, jest z rodu Polakiem".

AdamoWi-cze, dn. 23 grudnia 1931.
Ks. Tadeusz Ciborowski.

UL CZYŃ KI.
G-o-sp odark a w ulu Czyń- 

k i. Przystępując do -opisu gospo­
darki w ulu iC-zyńki, należy sobie 
zdać sprawę że artykuł nie jest pod­
ręcznikiem któryby wyczerpywał i 
wyjaśnia-ł wszystkie czynności- któ­
re w tym ulu -dokonujemy. W wstę­
pie do tej gospodarki podane zo­
staną ogólne zasady na których ta 
gospodarka Się -opiera, a później po­
szczególnymi punktami opisany zo­
stanie przebieg rocznej go-spodarki.

Wstęp. W ulu Czyńki jest tylko 
jeden- system gospodarki, inaczej 
być nie może, jeżeli -dzisiaj jest ina­
czej oznacza to nic innego jak tylko 

t-o-, że Właściwego sposobu gospodar­
ki jeszcze niema, -poszukuje się za 
nim tak jak poszukuje -się za ulem, 
o ozem świadczy ta ilość uli która 
jest w użyciu. Wszystkie dotych­
czasowe ule dla psz-czół nie są od­
powiednie, -są anormalne i pszczo­
łom narzucone pszczoły znajdując 
się w anormalnych warunkach za­
chowują się również anormalnie, 
posiadając jednak nadzwyczajne 
wysokie zdolności przystosowywa­
nia do najdziwaczniejszych warun­
ków, sprawiają swem zachowa­
niem wrażenie że ten tryb życia 
jest normalny.
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Ul Czyńki odpowiada wszelkim 
wymogom życiowym pszczół, w 
,nim dopiero może pszczelarz zaob­
serwować normalny tryb życia i do 
-tego się dostosować, w poznaniu 
trybu życia pszczół nie tyle chodzi 
o poznanie życia pojedynczych o- 
sobników t. j. matki, pszczoły ro­
boczej i trutni, które to zresztą ży­
cie jest już jaknajdokładniej pozna­
ne i wyjaśnione, chodzi jednak o 
poznanie życia roju piszcz., to jest 
wszystkich tych osobników razem.

Gospodarka więc w ulu Czyńki 
opiera s!i'ę ma poznaniu życia ro­
ju, a więc poszczególnych gene­
racji których kilka w ciągu- okresu 
rocznego występuje.

Rok roju kończy się i roz­
poczyna, bezpośrednio po- głównym 
pożytku, jest to najwłaściwsza pora 
w której zabezpieczamy byt i ist­
nienie starych czy nowych rodzin, 
na cały okres roczny.

W tym czasie wymnaża się 
pierwsza generacja pszczół której 
celem jest utrzymanie całości przez 
zimę w stanie zdrowym i zapocząt­
kowanie działalności z wiosną, po 
niej następuje nowa, druga gene­
racja, celem tej generacji jest wy­
chowanie jaknajwiększej siły na 
czas głównego pożytku, ta najwięk­
sza siła tworzy trzecią generację i 
celem jest prawie wyłącznie tylko 
żbiór miodu i wymnożenie tej ostat­
niej a dla nowego okresu rocznego 
pierwszej generacji o których na 
wstępie Wspomnieliśmy.

Odpowiednio Więc do tego celu. 
i działalności poszczególnych gene­
racji dostosowana jest gospodarka 
w ulu Czyńki, przebieg poszczegól­
nych prac w tym ulu odbywa się 
w następującym porządku:

1. Przygotowanie do zimowli. 
Bezpośrednio po skończonym po­
żytku usuwa się wszystkie ramki 
magazynu, niemniej i w dolnej częś­
ci Ula nadmierny zapas miodu z ula 

się zabiera, pozostawiając po trzy 
pełne ramki miodu od obu stron za- 
tworów, tak że na zimowanie po­
zostałe na gniazdo 14 ramek.

Jeżeli przypadkiem okaże się że 
te pozostawione ramki z miodem 
nie są zupełnie pełne, w takim ra­
zie musi się brakującą ilość dodać 
co najlepiej uskutecznia się w ten 
sposób że z zapasowych ramek z 
górnej części ula wymienia się na 
odpowiednio cięższe.

Po. uporządkowaniu gniazda trze­
ba już wentylatory górne poprzy- 
mykać. Gdy pochłodnieje do tego 
stopnia że otworzywszy zatwór 
pszczół przy deszczółce już wiele 
niema, to tylko lekko je dymem 
okurzyć, by ustąpiły zupełnie i za­
łożyć matę tak z jednej jak i z dru- 
giej strony zatwo-ru.

Gdy się ma już ku przymrozkom 
nocnym, należy ułożyć maty krót­
kie nad snozkami, dla otulenia 
gniazda od góry, pozostawiając naj­
mniej jedną a w silniejszych pniach 
dwie uliczki wolne, zbadawszy zaś 
czy do- ula mysz się nie dostała 
trzeba także mostek przy oczku 
wylotowem przymknąć.

2. W czasie trwania zimowli. 
Przez cały czas zimy, należy 
pszczoły pozostawić w zupełnym 
spokoju., W miesiącu grudniu i 
styczniu trzeba tylko po jednym ra­
zie, uchyliwszy mostka ewentual­
nie spadłe pszczoły piórkiem 
zmieść, by przystępu świeżego po­
wietrza nie tamowały, w miesiącu 
lutym trzeba tę czynność nawet 
dwa razy przeprowadzić a w po­
czątkach marca pozostawić już 
oczko zupełnie otwarte, by gdy na­
stąpi ocieplenie pszczoły żadnej 
przeszkody w wylocie nie miały.

3. Pierwszy oblot pszczół na 
wiosnę. Do- oblotu nie trzeba pszczo­
ły ani zmuszać ani im o tem przy­
pominać, jeżeli tylko ciepło poczu- 
ją zaczną wylatywać najpierw po- 
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jedyńczo, a gdy się przekonają że 
na dworze rzeczywiście jest ciepło, 
przeds-ięwezmą oblot silny, tak że 
powoli wszystkie się oblecą, wita­
jąc w ten sposób wiosnę.

Gdy pszczoły się oblatają, obser­
wuje się je tylko jak się zochowują 
przy tym oblocie. Pnie w należy­
tym porządku oblatują się wesoło, 
poczerń się zupełnie uspakajają, pnie 
oblatujące się bardzo długo, lub z 
przerwami oblot wznawiają i w 
końcu uspokoić się należycie nie 
mogą, zdradzają temsamem że utra­
ciły w zimie matkę. Ody taki pień 
przed wieczorem otworzymy i 
wglądniemy do ula pod ramki to i 
w ulu spo-strzedz się daj-e wyraź­
nie, że pszczoły tam uganiając się 
niby za czemiś poszukują, przyczem 
w sposób niezwykły huczą, to by­
łoby już znakiem niezawodnym że 
matkę utraciły. Takie pnie należy 
tylko zaznaczyć, bo zaraz z nimi 
niczego zrobić nie można.

4. Gdy już pociepleje i czas wio­
senny się ustali będą pszczoły co­
dziennie wylatywać, iść w pole a 
nawet zacziną przynosić na nóż­
kach pyłek kwiatowy, trzeba ule 
podmieść. Teraz też trzeba te pnie 
które przy pierwszym oblocie o- 
kazały się podejrzane dokładnie 
.zbadać i o ile zmatczenie potwier­
dzi się, wyjąć kołek grubszy w 
.średniej ścianie ula się znajdujący 
by się pszczoły sąsiadów połączyć 
mogły. Plastry po skasowanym 
pniu należy z pnia uprzątnąć i użyć 
do innych pni lub przechować strze­
gąc od motyilicy.

5. Przegląd zapasów miodu. Po­
rządnie zaopatrzone jesienią pnie, 
nie trzeba w ciągu wiosny wcale 
żadnemi rewizjami niepokoić gdyż 
najlepszy i najpożądańszy dla nich 
jest spokój, gdy zaś pożytek wio­
senny już minie co- następuje po 
okwitnweniu sadów, trzeba zbadać 
i sprawdzić zapasy miodu.

Przegląd przeprowadza się w 
ten sposób że ogląda się trzy skraj­
ne plastry od zatworów z jednej i 
drugiej strony, gdy w tych plastrach 
miodu niema, to go niema i w głę­
bi gniazda, gdzie go też szukać nie 
należy, lecz miodu dodać.

6. Dozorowanie plastrów rezer­
wowych. Gdy na wiosnę już cie­
pło się ustali wówczas zaczyna gra­
sować motylica, trzeba więc pa­
miętać o tem i przeglądać plastry 
zapasowe, w razie potrzeby wy- 
siarkować.

7. Uprzątnięcie mat z uli. Gdy 
rozwój już tak postąpi, że zagląd­
nąwszy pod ramki przed wieczorem 
zobaczymy pełno tam siedzących 
pszczół należy maty słomiane od 
stron zatworów z uli usunąć i prze­
chować a w miejsce zabranych mat 
wstawić ramki z gotową pszczelą 
woszczyną, gdyż zasadniczo bu­
dowa plastrów w obszarze gniazda 
nie może mieć miejsca.

8. Przygotowanie pni do głów­
nego pożytku. W miarę postępu 
czasu zbliżać się będzie pora głów­
nego pożytku, do którego- powinny 
być pnie należycie przygotowane. 
Pszczoły niczego- nie zaniedbają, 
lecz trzeba żeby i pszczelarz wyko­
nał co do- niego należy więc by 
zaopatrzył im magazyny gotowymi 
plastrami pszczelemi. Gdyby ko­
nieczność wymagała budowy no­
wych plastrów, to trzeba użyć wę­
zy sztucznej wstawiając w magazy­
nie plaster gotowy, drugą ramkę z 
węza sztuczną i t. d.

Gdy główny pożytek już się roz- 
pocznie i pszczoły skrajne plastry 
.w dolnej części ula zapełnią mio­
dem, należy wymienić je na plastry 
próżne zabrane z magazynu a na 
ich miejsce wstawić do magazynu 
zabrane z dołu. Plastry z miodem 
uprząta Się dlatego z -dolnej częś­
ci ula a dodaje próżne by matce do­
starczyć wolnych plastrów do skla- 
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dania jajek, gdyż brak ich spowodo­
wać by mógł przejście matki do 
magazynu.

Więcej jak raz jeden, plastrów 
miodem napełnionych z gniazda się 
nie zabiera, chyba jako- nadmiar 
znajdujący się po skończonym po­
żytku przy regulowaniu gniazd.

9. Miodobranie. Miód wybierać 
należy zawsze w czasie od 8 rano 
do- 1 w południe, po południu za­
zwyczaj pożytek usta-je, pszczół 
starszych w domu jest więcej i te 
przy lada nieostrożnem ruszaniu 
plastra gniewają się i żądlą. Żądle­
nia pszczół zawsze unikać należy 
chociażby ze względu na szkodę ze 
straty robotnic. Z podbieraniem 
miodu nie należy zwlekać i nie cze­
kać aż ramki będą zupełnie pełne i 
.szyte, bo najpierw im więcej komó­
rek mają pszczoły do- dyspozycji 
mniej czasu na składanie tracą, po- 
wtóre silnie zasklepiony miód trud­
niej się na miodaroe- wytrzepuje.

10. Przy końcu głównego pożyt­
ku. W tym czasie należy bezwłocz- 
nie dokonać wszystkich potrzeb­
nych poprawek w pasiece, gdzie 
trzeba, plastry powymieniać, gdyż 
w tym czasie ustanawia się ogólny 
stan pni, mających istnieć i działać 
,w ciągu całego przyszłego- roku, 
uporządkowuije się więc stare pnie 
,i stwarza nowe osady. Trzeba rów­
nież uprzątnąć wszystkie zbytecz­
ne plastry a pozostawić tylko te 
które stanowić mają obszar gniaz­
da i te niech sobie pszczoły stosow­
nie do naturalnej ich potrzeby upo­
rządkują same, by tem pomyślniej 
czas zimowy przetrwać mogły.

11. Przegląd zapasów potrzeb­
nych pszczołom na cały czas roz­
poczynającego się okresu nowego 
roku, należy niezwłocznie po- ukoń­
czeniu głównego pożytku dokonać, 
by w czasie właściwym co by bra­
kowało uzupełnić, gdyż im później 
się to zrobi tem -gorzej, dopóki cie­

Cż.ęść pasiek.; p. F. Do'brzyńs!k-:eso w So-snówku.
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pło, dodany miód pszczoły rychlej 
zabiorą, we właściwem miejscu u- 
łożą i celem dobrej konserwacji 
posklepią jak być powinno.

12. Z uporządkowaniem gniazd 
pszczelich jak i zapasów kończą 
się czynności pszczelarza z pszczo­
łami w tym roku, dlatego gdy na­
dejdą noce chłodne trzeba maty 
słomiane pododawać, wentylatory 
poprzemykać z początku tylko tak 
by jeszcze wąska szpara dla wen­
tylacji była pozostawiona, potem 
zupełnie przymknąć i zakrętką u- 
.twierdzić. Zresztą powtarzają się 
te czynności które według poszcze­
gólnych punktów zostały przed­
stawione.

Zakończenie. Tak więc wszyst­
kie czynności które w racjonalnej 
gospodarce mogą i muszą mieć 
miejsce zostały podane, wystarczą 
te wskazówki w zupełności do za­
początkowania gospodarki, znacze­
nie i potrzebę każdej czynności zro­
zumie pszczelarz obserwując wy­
niki swej pracy, zresztą pojedyn­
czymi artykułami będą w dalszym 
ciągu sprawę ważniejszych czyn­
ności omawiał. Chętnie też na 
wszystkie pytania odpowiem na ła­
mach P. P., na tem miejscu jednak 
zaznaczam, że ponadto co podane 
nic więcej czynić nie należy, 
pszczoły przechodzą w zupełnie in­
ne warunki, to co dotychczas czy­
niono w innych ulach było*  nawet 
koniecznością, w ulu Czyńki jed­
nak jest to niepotrzebne i szkodli­
we.

Cudów i nadzwyczajności w sy­
stemie Czyńki nie ma, tak konstruk­
cja ula jak i podana metoda gospo­
darcza sa tak proste że prostsze 
być nie mogą a jedrutfk stwarzają 
najwyższy stopień doskonałości tak 
dla pszczół jak i pszczelarza. Nie- 
jest to wynalazek w rodzaju szyb­
ki, albo warkocza ze słomy do dasz­
ku ula związkowego, które z miej­

sca swą użyteczność i nadzwyczaj­
ne korzyści zapewniają, tu trzeba 
.wiary t. j. zaufania i cierpliwości 
by najpierw stan ula czy pasieki 
do*  porządku doprowadzić, za to, 
potem wszelkie prace są już naj­
wyższą przejemnością.

O tę wiarę o to zaufanie jednak 
nie łatwo, ze wszech stron zaleca­
ne najrozmaitsze sposoby spekula­
cyjne tak zdemoralizowały pszczel- 
niotwo*  że w prawdę nie są już po­
proś tu w stanie uwierzyć, krąży na 
ten temat anegdota francuskiego*  sa­
tyryka tyczy się ona obecnego- kry­
zysu zaufania, może znaleźć zasto­
sowanie i w pszczelnictwie: W Ho- 
lywodd nakręcano film dźwiękowy, 
trzeba było uzyskać efekt dźwię­
kowy spadających kropel wody, je­
den z ekspertów radził użyć opił­
ki żelazne spadające na papier, pró­
ba się nie udała, drugi radził rzuca­
nie kawałków cyny na jedwabną 
.materję i to się nie udało*.  Trzej jesz­
cze inni fachowcy radzili bez skut­
ku nad tym problematem — napróż- 
no. W tem podszedł do grupy obra­
dujących posługacz i zaproponował 
swój wynalazek. Ja bym na miej­
scu Panów sprowadził beczkę wo­
dy, deskę i wypróbował efekt spa­
dających prawdziwych kropel wody 
na prawdziwą deskę. Pomysł ten 
fachowcom wydał się naiwny, ale 
.że późna pora i upał dokuczał, zgo­
dzili się. Próba wypadła znakomi­
cie. Nie dziwię się temu wcale po­
wiedział słuchający, ale co Pan chce 
przez to powiedzieć? Tylko to, mój 
drogi Panie, że chcąc przywrócić 
.zaufanie należy się uciec do*  tego 
jedynego środka, którym jest zau­
fanie.

< Ul Czyńki jest właśnie takim pro­
stym wynalazkiem jak ta beczka z 
.wodą i deską, efekt znakomity. 150 
klgr. z pnia. Ilość fantastyczna, 
humbug, blaga.... zgoda. Sam uwa­
żam tę cyfrę za nadzwyczajną, 
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■jest również dla mnie ilość 100 klg. 
którą od czasu do czasu sygnalizują 
w sprawozdaniach poszczególni 
pszczelarze. Rozpiętość więc zbio­
rów miodu wacha się od 0 — 150 
■klgr. I nie ta tylko cyfra 150 klgr. 

jest nadzwyczajną, nadzwyczajną 
jest i ta pierwsza która spada na­
wet poniżej 0. Że 150 klgr. być mo­
że a 0 nie powinno o- tem w następ­
nych artykułach.

Leon Błoński.

Ogłaszać miód w czasopismach pszczelarskich?
Zdaje się, że większość- odpowie 

iż nie; bo talk tylko można sobie tłu­
maczyć brak takich ogłoszeń w na­
szych czasopismach, podczas gdy 
zagraniczne dużo ich przynoszą, 
jakto, czy tam jeden pszczelarz dru­
giemu miód sprzedaje? — Tak! .— 
Nietyllko handlarz miodu ale i prze­
rabiający miód przemysłowiec 
słusznie najpieirw sięgnie do czaso­
pisma pszczelarskiego, iluż to 
pszczelarzy z poWodu złego zbioru 
i 'innych zdarzeń niekorzystnych, lub 
też z poWodu talentu kupieckiego, 
potrzebuje miodu, by zaopatrzyć i 
zapewnić sobie swoją klientelę. Nie­
którzy dla pszczół nawet poszukują 
miodu, i też w kilku zagranicznych 
czasopismach napotkałem ogłosze­
nia polecające taki w plastrach i bez. 
Ja sam, początkując 'tu po reemigra­
cji-, Ibyłeim w tem położeniu; szuka­
łem ogłoszeń w czasopismach 
pszczelarskich, a nie znalazłem.

Inną jeszcze poruszę kwestję: 
Słyszałem itu od' pszczelarzy prze­
mysłowych, iż uważają za bardzo 
szkodliwe propagowanie pszczel­
nictwa. Jeśli przez takie propago­
wanie tworzyłoby się tylko pasieki 
przemysłowe, -to owszem, mieliby 
rację — a niedługo i „bezroboclie"; 
ale przecież tworzą się prawie tylko 
pasieki amatorskie. 'Znam takich Oto 
amatorów, którzy dawniej konsu­
mowali 2 kg. miodu rocznie, a teraz, 
mając trzy ule, w niektórym roku 
kupili już kilkadziesiąt kg. dla sie­
bie, a więcej jeszcze dla znajomych, 

których on‘i zrobili, słowem i przy­
kładem, dobrymli konsumentami mio 
du. Znam inny iwypadek, gdzie taki 
amator Wielkomiejski tak się wpra­
wił w sprzedaż miodu, że sprzedaje 
poza patu kg. własnego, wielkie iloś­
ci obcego.

A więc amatorzy są najlepszymi 
propagatorami miodu i dla nich już 
trzeba ■ogłaszać miód w czasopis­
mach pszczelarskich.

Przy tej lokaizijli zaraz jeszcze jed­
ną wspomnę kwestję, połączoną z 
ogłoszeniami. Ogłaszając sam*,  wi­
dzę iż bardzo rzadko zapytujący po­
wołują się na odnośne- czasopismo. 
Mnie i każdemu ogłaszającemu wca­
le to nie na*  rękę, gdyż wtedy trze­
ba literami i numerami w adresie 
przeprowadzać kontrole, gdzie mniej 
lub więcej opłaca siię ogłoszenie. Ale 
tem zapytujący nie potrzebuje się 
martwić. A jednak powołując się na 
czasopismo, przysparzamy tem 
ogłoszeniem temu czasopismu,, a 
temsamem korzysta z 'tęgo*  każdy 
czytelnik, boć pismo o lepszych wa­
runkach gospodarczych, Większe u- 
sługi może oddawać czytelnikom. 
Dziwię się, iż same iplisma tak mało 
nato Zwracają uwagi.

Jeżeli niaogół mało imamy ogłoszeń 
■w naszych czasopismach, to szcze­
gólnie mało<Jają pszczelarze, tak, 
że ńiektóre oŁasópisma, zmusza się 
rozciągać tekst aż na okładki, inne 
zaś mogą się odważyć do*  zaofiaro­
wania każdemu abonentowi jedną 
ósmą stronę jednorazowego ogto- 
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szenia gratisowego. Chwalić trzeba 
takie zachęcanie db ogłoszenia, ale 
gdyby było skuteczne, to przy 1200 
abonentów już, trzeba by 'temu pis­
mu co miesiąc 12 i pól stron na ogło­

szenia gratisowe. — Inne zaś zupeł­
nie zamknięte 'się wydają dla obcych 
ogłoszeń, a na czytelniku, robi wra­
żenie „książki bez obrazków11.

J. Wieczorek

GLOSY CZYTELNIKÓW.
METODY PRZEGADANIA

(Sprawa polemiki w słownictwie 
bartniczym).

Dużo dymu a mało pieczystego - — 
powiadai przysłowie, gdy wiele pisa­
niny z bardzo- nliellilczną treścią.

Sędzia p. J. Chalcarz (Str. 276) 
taką charakterystykę piisarską ks. 
Kranolwskfego- podaije: „Niech zmie­
ni sposób pisania artykułów, a rację 
znajdzie. Niech unika niedomówień 
i ogólnilkólw, bo 'czytedlnlik czyta nie 
poto, żeby się domyślał, co cihciał 
autor powiedzieć, ale by wyczytał 
wszystko, jasno i wyraźnie11.

W I rzędzie zarzuca mi Ks. K., ja­
kobym mialł być przeciwnikiem bez­
względnym używania obcych wyra­
zów. To przypuszczenie muszę ode­
przeć jako bezpodstawne, bd nliepo- 
parte żadnym 'dowodem.

Co innego 'jest usuwanie niepo­
trzebnych obcych wyrazów i do te­
go w rozprawkach popularnych i 
odczytach przeznaczonych dla prze­
ciętnie średniego słuchacza, zwłasz­
cza gdy daną r zecz da się dokładnie 
i (jasno wyiłuszczyć w ojczystych 
wyrażeniach — a co innego -używa­
nie -obczyzny w rozprawach, wykła­
dach naukowych, gdzie brzmienie 

Pasieka p. Marii-kowskiego w Pelcowiźnie przedmieściu Warszawy.



10 PSZCZELARZ POLSKI Nr I

obce są znane słuchaczowi i nie za­
chodzi potrzeba wyjaśnienia ich od- 
opdowiednimii terminami (swojskimi.

Jeśli mamy -doskonałe wyrażenia 
ludowe łub starodawne, choćby nie 
były zamieszczone w siiciwiniku, po­
winny nam zastąpić Obce, jako zby­
teczne, nawet w naukowych pis­
mach. Potępianie Wszystkiego swoj­
skiego- w czambuł nie jest na miej­
scu.

Kielby pijany płotu, nie może się 
Ks. odczepić od niesłusznie uczynio­
nego mi zarzutu, że wszystkie po­
dane polskie wyralżeinia pirzezeminie 
zostały ukute, kiedy każdy inteli­
gentniejszy czytelnik, obeznany 
choćby p-owieirzcholwnie. z literaturą 
psz-ciz-elnilcizą i przyrodniczą wie, że 
t-e wyrażenia j-ulż óddawna istnieją 
i wiele z nich jest starszych odemnie 
Np. nazwa wirówka -użyto -dawno 
już w mleczarstwie, skąd przeszła 
do- bartnika.

-Mniej inteligentnemu (-dlatego np. 
upornie idzie z wprowadzeniem no­
menklatury polskiej w rzemiosłach) 
z trudnością przychodzi pojęcie, że 
mamy swojskie doskonałe wyraże­
nia i że -one lepiej. i zrozumiałej. rzecz 
wyjaśniają. -Ale i ci powoli przycho­
dzą do pojmowania dodatnich stron 
swojszczyzny, zwłaszcza gdy wi­
dzą. że sprawę tę omawiają i popie­
rają -dzienniki i chętni ludzie.

Jak t-e rzeczy idą czasem opornie, 
jak ludzie niedowierzają swój skoś ci, 
podam jako, przykład, że spotkałem 
wielu księży, którzy nie chcieli Wie­
rzyć, że in-a pobrzeżu adirj-atyckiem 
odipr-awiają kapłani rzylm.-kat. mszę 
i inne -ceremonie po s-łowen-sku.

Widziałem np. jak pewien bartnik 
ze zdziwieniem przyjmował do wia­
domości nazwę narnka -działkowa, 
zamiast obcej sekcyjnej. Powoli za­
częło mu ito trafiać do przekonania.

Ulubiony makaronik Księdza co-n- 
fer iróiwn-elż -dałby Się zastąpić np. po­
równaj. J-alkże się to zgodzi: „Sta­

ram się zawsze posługiwać polskie­
mu -wyrażeniami".

Zaczyn nie robiłby tyle wstrętu 
Ks., -gdyby się z tem pojęciem do­
kładniej -obznajmił.

Co -do iwyrazóiw złożonych, t-,o w 
Nr. 8 o- „dzieworództwie" (wyraz 
powszechnie przyjęty -np. przez 
Akad. Umiej, li innych). Ksiądz Pi­
sze: „a zresztą jestto kombinac- 
ja(?!) p. D. j-est wyrazelm złożonym, 
a jako taki nienadającym się do 
przyswojenia go". Takie zdanie wy­
raził Ks. o wyrazach złożonych! Te­
raz pisze: „Że wyrazy złożone na­
leży uważać nie te wyrażenia, w któ­
rych -skład wchodzą przyczepki -do, 
rów, od, przy wy ii-t. d.“. A przecież 
każdy żak Wie, że w poiwszechn-e-m 
użyciu są: dowód, dolbludowa, przy­
chodzień, rozW-ód, wymowa, odmo­
wa ii t. p. Czy nie szkoda -miejsca, 
pióra i Wsypywania się na pisanie 
podobnych naiwinych -rzeczy?!

Popiersie użył pierwszy Mickie­
wicz.

Niile zaprzeczam, że „warjacje" 
war jaty są w p-dwszechnem użyciu, 
all-e na oznaczenie plrizejawów. -choro­
bowych, -dla których -istnieją specjal­
ne zakłady n|p. w IKdbielrzyin-ie, TWor­
kach ‘i t. p.

Zapytuje -s-ię Ks. o sumerytów i 
akadyjczyków. Anglicy, -szukając 
śla-dów legendarnego Abrahama, na­
trafili na prastarą kulturę wymienio­
nych (ludów, znacznie starszą od 
egipskiej. 'Patrz: Wolllley: P-rzed 5 
tysiącami lat. Na polskie jeszcze nie- 
prlzetl-umaiclzbine, tłom, iniemieckie u- 
kaziałO się Stuttgart Fralnk‘scher 
Verlla(g.

„Byle ono- nie Ibyiło- -w stylu złoś­
liwym". A czyż to nie należy d-o 
złośliwości- piilsać impertynencje „au­
tora, podającego się za zlnakom-ite- 
go -znawcę nowszej polskiej literatu­
ry naukowej". J-eżli ksiądz szuka ja­
kichś (wyrazów wśród „andrusów i 
doliniarzy" — nas‘i krakowscy w 
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przeciwieńsltiwiiie idio zamojskich zwą 
się antki, (od antyk).

Po co Ksiądz w jednym artykule 
aiż iw1 4 miejscach plisize o pairtenoge- 
nezie {dzieworództwie), kiedy dla 
czytojącego wystarczyłaby 'jednora­
zowa iwzimiiatnlka, przez talki© 'powta­
rzanie Ibeizipoitirlzelbne tylko silę rzecz 
całą 'gmatwa i nieipoitrzebn,® utrud­
nia czytelnikowi zrozumienie — a 
przez to się sprawdza: Mulltum 
elioąuenltiiae. ipiarlum sapienitiJae. Gada­
nie podobne do opoiwialdamia.

A jednak wymiana myśli z Księ­
dzem 'osiągnęła pewien skutek. W 
Nr. 8 napisał Ks.: „Artykuł w spra­
wie reformy słownictwa piszcz, ulwa- 
żarri izia chybiony11. „Mojem zda­
niem, wyrażeń obcych inlie należy 
ruszać11 i it. id. W Nr. 12, a więc po 
4 miesiącach jińż łagodniej przema­
wia 'w’ tej spnalwli© ii za data da się 
jeszcze bardziej zmiękczyć, a wkoń- 
cu może nawet Stanie isię Igłosfcieilem 
czystości języka w ibaritoicitwie.

F. Dąbrowski

Redakcja usilnie prosi współpra­
cowników aby w polemikach unika­
li wycieczek osobistych, które wy­
wołuje odpowiedzi niemniej uszczy­
pliwe. Polemiki zajmujące się ściśle 
tylko przedmiotem omawianym nie 
osobą autora, są bardzo pożądane 
ożywiają bowiem czasopisma, o- 
łświetl!ają wszechstronnie porusza­
ne sprawy. Współpracownicy nie 
stosujący się do tego przyczyniają 
Redakcji b. wiele zbędnej pracy 
przy koregowaniu artykułów. U- 
przedzamy przeto, że w przyszło­
ści będziemy bezwzględnie skre­
ślać wszystkie zwroty mogące do­
tknąć biiorących udział w polemice.

W sprawie kratówek.

Rawa Mazowiecka d. 28 września 
1931 roku.

Szanowny Panie Kołodziejczyk! 
Przeczytawszy artykuł w 

„Pszczelarzu Polskim11, w Nr. 9, z 
roku bieżącego o zastosowaniu kra­
tówek odgrodowych przez Szan. 
Pana w Jego pasiekach, uprzejmie 
proszę o odpowiedź, czy bym mógł 
dostać kilka sztuk takich kratówek 
odgrodowych i po ile będzie kosz­
tować jedna sztuka do ula? Posia­
dam ule Warszawskie poszerzone i 
Gadania Blatta. Zajmuje się pszczel- 
niotwem lat 45, a takiego jeszcze 
roku jak obecny, nie pamiętam i ze 
40 roi nie tylko że nic nie wziołem 
miodu, ale jeszcze niektóre roje mu- 
siałem na zimę podkarmiać cukrem. 
Roje podczas głównego pożytku, 
który nie sprzyjał, zniosły mało 
mioidu, a później po miodobraniu 
matki, pozostawiły plastry tak, że 
się wyminożyła ogromna siła 
pszczół w ulach, która to siła czyli 
(masa pszczół) spożyła dużo miodu. 
Oczekuję odpowiedzi, na którą po­
syłam znaczek pocztowy. O ile o- 
trzymam odpowiedź, to narazi© bę­
dę ohciał sobie sprowadzić kilka do 
kilkunastu sźtuk takich kratówek.

Z poważaniem
Podpisano Edmund Kwaśkiewicz

Rawa Mazowiecka, ul. Jeżowska 13

Z powodu, iż takiej treści i jemu 
podobnych listów otrzymałem w 
ostatnim czasie bardzo wiele i nie 
mam możności i czasu każdemu z 
zainteresowanych (pszczelarzy z o- 
sobna odpowiadać, mam zaszczyt 
uprzejmie prosić Redakcję „Pszcze­
larza Polskiego wydrukować ogól­
ną wszystkim odpowiedź. Odpo­
wiedź ta, sądzę, będzie mieć donio­
słe znaczenie, w zastosowaniu mo­
ich porad dla wszystkich pszczela­
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rzy, a szczególnie dla pszczelarzy 
fachowców.

Szanowny Panie 
Pszczelarzu Kolego !

Że Szan. Pan nie otrzymał od 
swojej pasieki żadnego' dochodu, to 
po części w tem sam Pan winien. 
Nieumienie wykorzystania przyro­
dy i instynktów pszczół za 45 letni 
przeciąg czasu, w którym Szan. 
Pan prowadzi swą gospodarkę 
pszczelą jest najsłabszą nasizą stro­
ną, gdyż prawie wszyscy starzy 
pasiecznicy prowadzą swe pasieki, 
jak Bóg da i co Bóg da. Przez tak 
gi czas w którym Szan. Pan pro­
wadzi swą gospodarkę piszczelą, 
można było dużo rzeczy zbadać, 
podpatrzyć i wykorzystać dla sie­
bie. Pszczoły, wiedzione własnym 
instynktem, zawsze postępują w 
swych czynnościach i pracach jed­
nakowo, tymczasem zda się często 
zauważyć, że jedna czy para rodzin 
pszczelich w danej pasiece wyróż­
niają się pracowitością, znosząc 
znacznie większą ilość miodu w po­
równaniu z innemi pniami całej pa­
sieki. Do tego, widać, miuisiały być 
pewne przyczyny, które należało 
pilnie zbadać.

Wiadomo już dawno jest, że naj­
większą energją do pracy w każdej 
przeciętnej rodzinie pszczelej jest 
wtenczas, kiedy w czasie głównego 
pożytku pszczoły mają dobrą młodą 
(niekoniecznie młodą) płodną mat­
kę i cały ul jest przepełniony kry­
tym czerwiem. Ale te przepełnione 
gniazda pszczelego czerwiu jest 
obosieczny miecz, który ustępuje 
dużemu gromadzeniu miodu, albo 
osila go- czyli przeważa i fachowi 
pszczelarze mówią wtenczas: „mio- 
dobranie przesiliło czerwienie, lub 
czerwienie przesiliło miodobranie“. 
„Ot gdzie sobaka zaryta w pańskiej 
pasiece w r. bież.“.

Z poiwyższego przychodzimy do 

wniosku, że przeważenie takiego 
wypadku na naszą stronę przeważ­
nie zależy od nas samych, jeżeli 
potrafimy wyzyskać instynkt i 
energję w gorączkowej pracy 
pszczół dla siebie. Więc cóż mamy 
Wtenczas począć? Rzecz jasna, jak 
Boży dzień, że we wszystkich ulach 
niemal całej pasieki jest za dużo 
czerwiu i pomimo największej ener­
gii pszczół w Zbieraniu miodu i na­
wet prlzy obfitem jego wydzielaniu 
w. kwiatach, „czerwienie przesila 
miodobranie“, bo cała masa wypło- 
dzonej młodej pszczoły, co dzień 
przybywającej, usilnie karmi mat­
kę, która musi znosić tysiące jajek 
na dobę i te same młode pszczoły 
niańki i karmicielki, wytwarzające 
pokarmowe mleczko, zaciekle i pil­
nie strzegą każdą próżną komórkę 
po wylęgłym czerwiu, opróżniając 
ją dla swej matki, pomimo, że 
pszczoły rbotnice zalewają przynie­
sionym miodem niemal każdą próż­
ną komórkę.

Zauważyliśmy, że niemal we 
wszystkich ulach całej pasieki jest 
nadmiar (za dużo) czerwiu podczas 
głównego pożytku, co znagla 
pszczoły do rojenia się przy sprzy­
jającej pogodzie. O*tóż  wszystek ten 
czerw, należy z uli z gniazd natych­
miast usunąć, wykorzystując go dla 
celów powiększenia pasieki dla sie­
bie czy na sprzedaż. A do tego na­
leży się zawczasu przygotować i 
mieć odpowiednią potrzebną ilość 
próżnych uli i odbudowanych gniaz­
dowych plastrów. Łatwo powie­
dzieć, a trudno wykonać, pomyśli 
sobie, przeciętny pasiecznik. Mając 
pasiekę przed głównym pożytkiem 
w dobrym stanie, kiedy pszczoły 
poczynają już cokolwiek budować, 
wydostajemy z gniazd wszystkie 
lub tylko część niezaczerwionych 
plastrów nawet z miodem, zależnie 
od muszności roju i dajemy na ich 
miejsce całe plastry dobrej sztacz- 
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nej węzy między ramki z czerwiem 
do odbudowania. Ody wstawioną 
węzę pszczoły odbudują, wyjmuje­
my je chociażby nawet z jajkami i 
wstawiamy następną partję ramek 
ze sztuczną węzą tak, żeby każda 
rodzina pszczela dała nam co naj­
mniej 4 — 5 ramek odbudowanych, 
które zachowujemy w próżnych u- 
lach, strzegąc pilnie, by wyjętych 
plastrów nie psuła motyllica. Zwy­
kle wtenczas rozpoczyna się głów­
ny pożytek i pszczoły nasze dości­
gły szczytu swego rozwoju.

Ustawimy wtenczas koło silnych 
pni takie same piróżine ule, czy let- 
niaki z wyjętemi uprzednio odbiudo- 
wanymli plastrami i w czasie silnego 
lotu ii dobrego pożytku, 'odsunąwszy 
cokolwiek maclerzaka w prawo czy 
w lewo, robimy z niego sztuczny rój, 
mniej, niż na półlotu na gotowe kry­
te matcznłki, .dając temu rojowi jed­
ną ■— dlwie ramki z czerwiem i kilka 
ramek odbudowanych z 'odpryskiem 
miodu, wziętych dawniej od silnych 
pni, gdyśmy im Wstawili ramki ze 
sztuczną węzą do odbudowania. W 
pa'rę dni po sprzyjającej pogodzie 
już będziemy mieli 30 do. 50 procent 
zrobionych w ten sposbb małych 
sztucznych rollków. Nastęlplnie na 
całą pasiekę dajemy na pinie macie­
rzyste gotowe odbudowane nad­
stawki z poszerzonymi plastrami 
móWi się tu o ulach syst. dad.-bl.), 
Gdy pszczoły nastawione magazy­
ny w kilka dni dobrego pożytku po­
zalewają miodem i poczną go kryć, 
zdejmujemy z uli1 cale imagazlyny 
wraz z ramkami na stronę i mając 
tuż przy ulu dużą skrzynkę z dykty 
na 12 gniazdowych ramek, wydoby­
wamy z silnych imaćierzaków wszy­
stek kryty, dojrzały czerw, zamie­
niając go ramkami odbudowanymi, 
dawniej wyjętyemi z tych samych 
uli. Wydobyty czerw, rozdajemy po 
3 — 4 ramki sztucznym rojom stop­
niowo, aż do skutku, póki każdy 

sztucznyrój riie będzie imial 9 — 10 
ramek krytego idojlrzdlego. czerwiu, 
uważając pilnie by pszczoły czerwiu 
nie zaziębiły, gdybyśimy naraz im 
dali plastrów z czerwiem1 z'a Wiele. 
Następnie wszystkim tym sztucz­
nym rojom nastawiamy odbudowane 
magazyny, gdyż tam wymmoży się 
wielka siła i niektóre ż nich poczną 
myśleć o rojeniu, co jest dla nas zu­
pełnie niepożądanem. Z końcem po­
żytku skutki takiej gospodarki hie- 
omłeszkają się uwydatnić: nadstaw­
ki wszystkie będą zapełnione kry­
tym miodem, a w gniazdach będzie 
po 16 — 20 i więcej kg. imiodu i za­
ledwie na 2—3-ch ir arnikach w Spo­
dzie niewielkie krążki zwartego 
czerwiu. Zachodzi pytanie, .dla cze­
go? Gdy zUbierzeimy z gniazda 
wszystek kryty czerw, młode 
pszczoły kairmilcielki już przestaną 
się wymnażiać a te, co tam są będą 
oswobodzone loid pielęgnowania 
czerwiu i po 10 dniach, nie mając co 
zrobić, staną Się pszczołami — ro­
botnicami i zaleją miodem wszyst­
kie próżne komórki w odbudowa­
nych gniazdowych plastrach, któ- 
reśmy wstawili po zabraniu plast­
rów z krytym czerwiem. Matka bę­
dąc mniej karmiona przez młodą 
pszczołę, której z każdym dniem w 
ulu staje slię mniej, będzie mniej 
czerwić i dopiero, po skończonym 
pożytku, gdy pszczoły z dołu plast­
rów miód podniosą i zasklepią, 
zaeżnie czedwić na dole plastrów w 
opróżnione komórki dla wypłodzenia 
młodego pokolenia, niezbędnego do 
zimowania, gdyż stara pszczoła, 
która pracowała w czasie główne­
go pożytku, do nastąpienia zimy, 
prawie wszystka musi wyginąć. W 
rezultacie w miejsce ogromnej siły, 
która by się iwypłodziła w czasie 
głównego pożytku i po pożytku, i 
zjadła wszystek w gniazdowych 
plastrach miód, otrzymamy na zi­
mę pełne gniazdo miodu i normalną 



14 PSZCZELARZ POLSKI Nr t

siłę pszczół, potrzebną do. przezimo­
wania. Teralzi zobaczymy, co się sta­
ło z 'Sztuczineimł rojami, któireśimy 
narobili i nadmiaru czerwiu, zabra­
nego od ptai macierzystych. Wszyst­
kie te sztuczne roje, a przeważnie 
wcześniejsze, póki młodą matkę wy­
grzały i ta się zapłodniła, zaniosły 
całe griiazdo i część danej im odbu­
dowanej nadstawki miodem i w 
gniazdowych plastrach perchą 
pierzgą), którą po więlksizej części 
przylały miodem i zasklepiły. Taka 
percha pod miodem nigdy się nie 
psuje i już iw końcu zilmy pszczoły 
■mają świeży i zdrowy pyłek kwia­
towy, niezbędnie potrzebny im do 
karmienia czerwiu.

Czeriw odbieramy od pni macie­
rzystych, który by w tych pulach 
był z wielką szkodą dla pszczelarza, 
w sztucznych rojach, którym był do­
dany, posłużył na wielką korzyść 
dla tego- pszczelarza, bo pszczoły, 
wypłodzone ztego czerwiu, nie ma­
jąc czasowo płodnej matki, póki jej 
sobie nie 'wygrzały, całą swą robo­
czą energję skierowały na zniesie­
nie i gromadzenie do 'opróżnionych z 
wylęgłego czerwiu plastrów miodu. 
Zdaje się, że jest to rzecz prosta i 
jasna, jak biały dzień, tylko że my 
posieCznicy, posiadacze licznych pa­
siek, hodujemy swe pszczoły, jak 
Bóg dał i tylko w latach bardzo po­
myślnych dostajemy od swych 
pszczół cokolwiek miodu.

Kto nie chce — czy nie może ro­
bić sztucznych roi, nie mając na to 
■materialnych środków i najgłówniej­
sza rzecz czasu i odejmować z 
gniazd phi macierzystych plastrów’ 
z czerwiem, MUSI W stosownym 
czasie wyłapać w swych ulach na 
czas głównego pożytku czerwiące 
matki i zamknąć je na jednej lub 
dwóch plastrach za drewnianą, me­
go pomysłu kratówiką. Otrzyma on 
prawie ten sam rezultat w pnilach 
macierzystych, lecz o przymnożeniu 

pasieki o 30 — 50 procent nie mo­
że być już mowy. Kratówki należy 
zastosować zawsze, nawet przy do­
brym pożytku, gdyż przysparza to 
pasiecznikowi' na każdy ul zarodo­
wy jakie 30 — 35 funt, miodu więcej, 
niż bez zamykania matek. Matki na­
leży zamykać, gdy pożytek trwa 
już jialkie 5 — 7 dni i dó samego koń­
ca miodobranila. Natychmiast po 
skończonym pożytku 'kratówki na­
leży Usunąć, wstawiając na ich miej­
sce ramki przedtem z tych uli wy­
jęte. Gdybyśimy zauważyli, że nie­
które wypuszczone matki są stare z 
roztrzepanymi skrzydłami lub bez 
jednej Hub więcej nóżek, należy je 
bez namysłu zniszczyć, dając na 
miejsce zapasowe, które zawsze po­
winny być wyhodowane w specjal­
nych małyclh ulikach rozpłodowych 
w każdej fachowo prowadzonej pa­
siece.

Władysław Kołodziejczyk

Odpowiedź na artykuł WPana 
Jarosława Krausa.

(N. 12 B. P. z 1931 r.)
Wielmożny Panie
W sprawie niefortunnego wystę­

pu p. Webera, podjął się WPan Jego 
obrony. Nie wątpię, że uczynił to W. 
Pan odruchowo, czego świadectwem 
byłby pierwszy artykuł w tej spra­
wie w Nr. 11 Bartnika Postępowego 
■p. t. „O Polskość Ks. Dzierżona1*.

Ten dosadny, przeciw-niemiecki 
artykuł, nie mógł być wywołany ja­
kąś szczególniejszą sytuacją i muszę 
go uważać za chęć zatarcia fatalne­
go wrażenia artykułu p. Webera pod 
tytułem „W 25-tą rocznicę śmierci 
Ks. Jana Dzierżona**.

Wierzę, że silny Pański artykuł, 
siłą też wtłoczony być rnusiał na 
szpalty — Bartnika — przelicyto­
wał WPan w nim nie tylko „Pszcze­
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larza" ale i wszystkie inne pisma 
pszczęlnicze, artykuł ten spełnił też 
w zupełności swoje zadanie, gdyż 
wykazał jeżeli już nie skruchę, to 
przyznanie się do pomyłki a w każ­
dym razie wywołał zdecydowane 
stanowisko — Bartnika.

Drugi Pański artykuł w Nr. 12. 
Bartnika p. t. „Prawda — prawda 
ponad wszystko", zmienia już z 
gruntu postać rzeczy. Pomijam ten 
szczegół który z oświetlenia Redak­
cji wypada, że tym razem stanowis­
ko WPana jest „Plus catoliąue que 
le papę", wyciąga jednak WPan 
działo grubego kalibru. Osoby ,p, p. 
Webera i Pawłowskiego schodzą 
na plan drugi, WPan już widzi obec­
nie atak „Plszczelarza" na „Bartni­
ka".

Wielmożny Pan pisze: „Cieszcie 
się wrogowie „Bartnika" i nam 
przypisuje bliski skutek upadku 
Bartnika.

Przepraszam. Mógł sobie Ludwik 
XIV powiedzieć „Państwo to ja" ale 
nie może p. Weber powiedzieć 
„Bartnik to ja‘„ Chociaż więc pozor­
nie dzisiaj rzeczywiście sprawy 
Bartnika tak się przedstawiają to 
jednak ani z naszej ani z żadnej in­
nej takie niebezpieczeństwo Bartni­
kowi nie grozi.

Znane jest zresztą WPanu przy­
słowie: „Panie, Boże broń nas od 
przyjaciół bo od nieprzyjaciół ja się 
sam obronię". Do takich wrogów 
może nas WPan zaliczyć, porozu­
mienie w tym wypadku nie napoty­
kałoby na większe trudności, napew- 
no jednak nie na skutek „Pszczela­
rza" Małopolskie Towarzystwo 
Rolnicze zlikwidowało sekcję 
pszczelniczą, nie na skutek „Pszcze­
larza" M. T. R. zredukowało dzia­
łalność pszczelniczą i nie „Pszcze­
larz" rzuca „Bartnika" w ramiona 
„Ukraińskiego Pasicznyka".

Jest tam inny jakiś bakcyl, czy też 

grzyb, w rodzaju domowego, który 
wżera się w fundamenty „Bartni­
ka". Tam więc na miejscu należy 
szukać przyczyn i skutków.

„Prawda — prawda ponad 
wszystko". Czy WPan z nieba 
spadł? Czy tajemnicą dla WPana 
jest, że to nie „Pszczelnictwo Pol­
skie" dążyło do likwidacji „Bartni­
ka Postępowego" tylko „Bartnik" 
zniszczył P. P.

Czy nie za wielkie wymagania 
są WPanów, byśmy w zakładaniu 
nam pętli na szyję byli jeszcze w 
tem pomocni?

Nie żałował WPan soczystych 
wyrażeń w ocenianiu naszych 
.umysłowości, mniejsza o to, do ta­
kiego jednak zaniku myśli jeszcześ- 
my nie doszli, by uważać za moż­
liwy nie tylko czyn ale nawet sa­
mą myśl o likwidacji „Bartnika". 
Tej sztuki nie dokażemy ańi my, 
ani nawet sam p. Weber w które­
go rękach losy „Bartnika" dziś spo­
czywają, gdyby mu taka dzika 
myśl do głowy przyjść mogła tak­
że doknać jej nie potrafi.

Bartnik był, jest i będzie. Jeżeli 
jednak WPanu i dobro pszczel­
nictwa i losy Bartnika na sercu le­
żą, to w pierwszej liriji proszę użyć 
swego wpływu w stosunku do p. 
Webera, niech nie przybiera roli w 
rodzaju „Erifent terrible" niech nie 
zadaje Czytelnikom pytań których 
spełnić niema zamiaru.

Charakteryzuje to działalność p. 
Webera co przejawia się w całem 
jego postępowaniu, a jak na bąstjon 
kresów wschodnich to chyba nie 
wiele.

WPan ma zbyt wysubtelniony sąd 
o p. Weberze, uważa że jego wystą­
pienie było wynikiem przeczulonej 
idei w poszukiwaniu za prawdą, dla­
tego to powodu wyciągnął z lamusu 
artykuł z przed laty, może i bez wie­
dzy autora i użył go w celu nawet 
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w W Panu budzącym' wątpliwości, 
itej prawdy poszukiwał pewno i u p. 
Brzóski, dokąd rzekomo z lojalnie 
wyciągniętą ręką do zgody wyje­
chał. My, lojalności w tej wizycie 
■nie widzimy, podziwiać tylko może­
my odwagę p. Webera co jednak ze 
względu na prawa gościnności jest 
wytłumaczalne, celem zresztą było, 
że użyję podobnego, wyrazu jak p. 
Weber, — zwąchanie — wyrazu — 
przewąchanie, do pewnego stopnia 
Mu się udało, w 'swoisty sposób wi­
zytę wykorzystał i odpowiednio się 
ustosunkował.

Nie o Bartnika więc chodzi ani 
o p. Webera jako takiego, chodzi o 
stanowisko Redaktora Bartnika któ­
re hictylko w stosunku do swych 
Czytelników (co nas nie wiele ob­
chodzi) ale i w stosunku do innych 
pism pszczelarskich a w szczegól­
ności do „Pszczelarza Polskiego" 
musi być poprawne. Bartnikowi Po­
stępowemu, jak nie mniej wszyst­
kim innym pismom życzymy jaknaj- 
owocniejszej pracy i rozwoju, „Bart­
nik Postępowy" zginąć nie może, ale 
i „Pszczelarz Polski" nie zginie, to 
trzeba zrozumieć i do tego się do­
stosować.

Mam nieplonną nadzieję, że WPan 
sprawę tę krytycznie przemyśli nie- 
,tylko z punktu widzenia roli obroń­
cy ale i byłego sędziego a sumienie 
Pańskie wskaże Mu napewno naj­
lepszą drogę wyjścia z tej nurtującej 
pszczelnictwo, ciężkiej sytuacji, któ­
ra swobodne życie pszczelarskie 
przytłacza.

Łączę wyrazy poważania
Leon Błoński

Przypisek Redakcji. Autor dał 
już tak rzeczową odprawę, że właś­
ciwie nie warto tej sprawie więcej 
miejsca poświęcać, obelżywe wyra­
żenia użyte w stosunku do nas przez 
redaktora B. P. świadczą najlepiej 
.o jego kulturze duchowej.

Również twierdzę, że tylko z pra­
wym charakterem można się pogo­
dzić, dlatego też obojętnie pjrzyją- 
łem p. Webera, gdy zgłosił się do 
mnie w Warszawie. Sądzę że p. 
Krauss szybko porzuci rolę obrońcy ■ 
p. Webera i stanie się mniej pobłaż­
liwym sędzią, gdy opublikujemy nie- 
zakończoną sprawę artykułów re­
daktora B. P. dotyczących karmie­
nia pszczół cukrem w celu powięk­
szenia zbiorów miodu.

Z artykułu p. sędziego Kraussa 
przebija obawa, stracenia subwencji 
pańswowej dla B. P., która w r. 1929 
została cofnięta „Pszczelnictwu Pol­
skiemu" po konferencji pszczelniczej 
W Ministerstwie Rolnictwa (9 kwiet­
nia 1929 r.) a przyznana „Bartniko­
wi Postępowemu". Możemy uspoko­
ić W. Panów, że nie zazdrościmy im 
tego zaśiłku i nie mamy najmniej­
szego zamiaru Ubiegać się o dotacje 
państwowe. Dzięki życzliwej pomo­
cy przyjaciół naszego pisma, do któ­
rych zaliczamy wszystkich współ­
pracowników i czytelników, Pszcze­
larz Polski jako tako utrzymuje się.

Dla zrozumienia przez Czytelni­
ków P. P. przytaczamy najzabaw­
niejszy ustęp z artykułu p. J. Kraus­
sa „Tak, tak, kochany Weberze — 
po zlikwidowaniu sekcji pszczelni­
czej w Mał. Tow. Roili. — po zredu­
kowaniu przez M. T. R. działalności 
pszczelniczej — po odstręczaniu 
wszystkich sympatyków — zbierz 
jeszcze tych kilku swoich niedobit­
ków i, nucąc kryzysowe psalmy, 
proś o łaskawe przyjęcie do Redakcji 
“Ukraińskiego Pasicznyka" ’) Wi­
dzę, jak przyjmują nas i goszczą z 
otwarłem! rękami. Wszak w IV r. 
swojego istnienia, Ukr. Pasicznyk 
dorównuje już treścią i objętością 
polskim czasopismom".

1) Ukraiński Pasicznyk wydawany jest 
we Lwowie w języku rusińskim (ukraiń­
skim), pod redakcją młodego i dzielnego 
pszczelarza Inż. M. Borowskiego.
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Zrzeszenie Pszczelnicze.
Komunikat Naczelnego Związku 

Towarzystw Pszczelniczych.
Rozłam w NZOP., dokonany w 

czasie ciężkiego kryzysu gospodar­
czego w 1930 r. podziałał na wszy­
stkie organizacje pszczelarskie de­
prymująco, osłabiając tętno ich ży­
cia do minimum. Zarząd NZOP. za­
jął stanowisko wyczekujące. Dziś 
pszczelarze wołają dość już tego! 
Stan odrętwienia i apatji, w jakim 
się idziś znajdujemy, nie może trwać 
dłużej. Musimy wyjść z obiecanego 
bezwładu i bierności. Rozpoczyna­
jąc Rok Nowy 1932, który da Bóg, 
będzie pomyślniejszy i owocniejszy 
dla Braci Pszczelej, Zarząd NZOP. 
podejmuje inicjatywę zwołania wal­
nego Zjazdu pszczelarzy z wszyst­
kich dzielnic RP. w Warszawie. 
Przed tem jednak Zarząd uprasza 
organizacje pszczelnicze o wypo­
wiedzenie się w tej sprawie na la­
mach pism pszczelniczych.

Z pozdrowieniem pszczelarskiem 
Prezes J. Piwowarski.

Komunikat Warszawskiego Woje­
wódzkiego Towarzystwa Pszczela­

rzy.
W dn. 29 Stycznia O' godz. 2 po 

poł. w lokalu Stowarzyszenia Nau­
czycieli przy ulicy Senatorskiej 19 
II piętro odbędzie się Ogólne Spra­
wozdawcze zebranie. Ze względu 
na b. ważne sprawy, jakie będą roz­
strzygane, jak ustalenie wysokości 
składki rocznej, wybory Zarządu, 
sprawozdanie rzeczowe i rachunko­
we, omówienie programu działalno­
ści w bieżącym noku i w. In. obec­
ność wszystkich członków jest ko­
nieczna, goście będą mile widziani.

BACZNOŚĆ PSZCZELARZE!
Staraniem Okręgowego Towa­

rzystwa Organizacyj i Kółek Rolni­

czych w Radzyniu Podlaskim, oraz 
przy udziale wybitnego praktyka 
pszczelarza p. A. Szczotki zostają 
organizowane 2 tygodniowe kursy 
praktycznego' nauczania pszczelar­
stwa. Zadaniem powyższego kursu 
jest wypełnienie luki, jaka jest wy­
tworzona przez wiadomości teore­
tyczne, a brakiem odpowiednich 
wiadomości praktycznych.

Budowa uli —- wyrób uli War­
szawskich nadstawikowych normal. 
poszerzonych, Amerykańskich Da- 
dana, wszystkie ze słomy i drzewa.

Wyrób narzędzi pszczelarskich 
niezbędnych do prowadzenia racjo­
nalnej gospodarki w pasiece. Wy­
rób wirówek „uniwersalnych'' na­
dających się do wszystkich rozmia­
rów ramek, podkurzaczy, rojnic, 
podkarmiaczek, wytapianie wosku, 
i przerób1 tegoż na węzę sztuczną na 
prasce cementowej, naklejanie węzy 
i t. d.

Uwaga: Nauczanie wyrobu pra­
sek cementowych za specjalnym 
wynagro dzeniem.

Wieczorem wykłady teoretyczne 
z dziedziny pszczelarstwa i sado­
wnictwa przy udziale instr. pszcze­
larskich i p. A. Szczotki'.

Zajęcia praktyczne będą prowa­
dzone w wytwórniach do tego spe­
cjalnie przystosowanych. Przyczem 
nauczanie praktyczne będzie się od­
bywać w ten sposób, że każdy z u- 
czestników poszczególne części lub 
narzędzia wykonywać będzie wła­
snoręcznie pod opieką fachową p. A. 
Szczotki. Umiejętność wygładzania 
drzewa jest bardzo pożądana. Wa­
runki kursu, który trwać będzie 2: 
tygodnie wynoszą złotych 75, z tem 
że uczestnicy kursu otrzymają cał­
kowite utrzymanie i pomieszczenie, 
z sumy tej będą pokryte koszty 
związane z zajęciami praktycznemu 
■oraz zwrot częściowy za naukę 
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prowadzącym kurs. Koszty uczest­
ników z własnym stołowaniem 
zmniejszą się o 20 złotych.

Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem 'Okręgowego Towarzystwa 
Órganizaęyj i Kółek Rolniczych Ra­
dzyń Podlaski — Zamek, które bę­
dzie udzielać wyczerpujących infor­
macji.

Zgłoszenie uważane będzie za 
przyjęte z chwilą wpłaty częściowej 
za .kurs.

Ilość uczestników na kursie pier­
wszym i następnych nie może prze­
wyższać 15 osób, ze względu na 
pomieszczenia. Powyżej tej ilości 
będzie kompletowany nowy .zespół. 
Uczestnicy przywieść powinni dwa 
koce, małą poduszkę, oraz przed­
mioty codziennego użytku. — Dla 
nie mających środków .pieniężnych 
wydziały powiatowe za pośrednic­

twem organizacji rolniczych winny 
udzielać całkowitych lub częścio­
wych zasiłków. Termin zgłoszeń 
upływa z dniem 10 stycznia 1932 ro­
ku.

Przypisek Redakcji. Znając p. A. Szczot­
kę jako bardzo doMaidmego i doskonałe 

- znającego slię na rzeczy wytwórce-pa- 
sieczinyclh przyborów przyltem dobrego 
pszczelarza (tyllko pszczelarz może być do­
brym wytwórcą sprzętu .pasiecznego) usil­
nie zachęcamy czytelników do skorzysta­
nia ze sposobności nauczenia wyrobu, róż­
nych przyborów niezbędnych .w> postępo­
wej pasiece. W myśl dzisiejszej zasady: 
produkować dulżo a tanio, każdy właściciel 
większej pasieki powinien dążyć do samo­
wystarczalności unikać zbytecznych wy- 

. datków na różne sprzęty, .które może i sam 
w wolnych chwilach wykonać.

Jest to pierwszy kurs teigo Sdizaju. to 
też będziemy b. wdzięczni organizatorom 
za przysłanie szczegółowego sprawozda­
nia po skończonym kursie.

KORESPONDENCJE.
Z SIEDLECKIEGO

W pasiece Szkoły Rolniczej w 
Siedlcach, którą się opiekuje rośnie 
kilka 10—15-sto letnich brzóz z któ­
rych jedna stoi w pobliżu ula przed 
oczkiem o 2 metry od ula. Jednego 
razu wiosną przy końcu maja prze­
chodząc >w palsiiece zauważyłem na 
pniu brzozy przed ulem kupkę pszczół 
około 200-stu siedzących na korze 
brzozy, zaciekawiiony tan wziąłem 
piórko do ręki i zacząłem pomalutku 
rozgarniać pszczoły okazało się, że 
w korze jest otwór szczelnie wypeł­
niony pszczołami, które zapomocą 
dymu z podkurzacza udało mi się 
wypędzić, Wtedy zobaczyłem, że 
otwór w korze brzozy powstał od 
wgryzania się w pień brzozy jakie­
goś (większego robaka, który się 
wgryzł wtgłąlb drzewa zostawiając 
otwór, z tego to otworu wyciekała 
ciecz biało mętnego koloru, to jest 

soku drzewa, które pszczoły bardzo 
chętnie zbierały, cisnąc się jedna 
przed drugą do otworu by kolejną na­
brać 'wspomnianego soku z brzozy, 
musiały wyczekiwać całą kupką na 
pniu.

Zaciekawiony tern, postanowiłem 
pszczółkom ułatwić przystęp, wobec 
tego- rozszerzyłem otwór nożem da­
jąc pszczółkom lepszy dostęp a sobie 
■jednocześnie łatwiejszą obserwację.

Wiedziałem o tem, że sok brzozy 
jest słodki, lecz nie zdarzyło mi się 
nigdzie zauważyć, żeby pszczoły go 
zbierały i to jeszcze tak notorycznie 
się o niego ubiegały, postano wiłem 
przeto obserwować nadal codżienie, 
przez kilka dni z kolleji pszczoły'ob­
siadały brzozę, lec:z. były dnie, że 
niebyło pszczół, to było ipoWodem, że 
pokazał się pożytek w kwiatach, wte­
dy to' pszczółki widocznie przekła­
dały nektar kwiatu nad sok z brzozy, 
i wtedy przestawały przylatywać na 
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brzozę, lleciz były 'to małe przerwy, 
gdyż łato odznaczało się nieurodza­
jem na miód, talk że pszczoły prawie 
całe łato' brały ciecz z brzozy na któ- 
re(j później zauważyłem więcej otwo­
rów wyżłobionych przez tegoż roba­
ka, co ułatwiło pszczółkom dostęp. 
Dla próby zrobiłem w jednem miejscu 
na pniu brzozy otwór oddżierając ka­
wałek kory do żywego lecz w tem 
miejscu sok sięi obficie nie wydzie­
lał, Uważam że Większość soku znaj­
duje się między słojami 'drzewa, 
tak że tb nie miało zlnaiczenia dla 
pszczół.

Powyższe obserwacje nasunęły 
mi pewine pytanie, na które niemogę 
narazie odpowiedzieć. 1. Czy sok 
brzozy jest nieszkodliwym dla or­
ganizmu pszczoły i czy zbierany w 
Większej ilości przez pszczoły nie 
obniżyłby wartości' miodu w ulu a 
nawet, nie był szkodliwem dla ludzi, 
czegb niedało mi się dotychczas w 
pasiece zauważyć, żeby pszczołom 
lub miodowi coś szkodziło. 2. Czy 
pszczoły tylko zmuszone brakiem w 
tem locie pożytku z kwiatów zmuszo­
ne były z braku nektaru brać sok 
brzozy, gdyż b 'ileby to było prze­
ciwnie czy niebyloby to wskażane 
dla tych p. pszczelarzy, którzy mają 
pasieki w pobliżu lasów brzozo- 
wych, żeby porobić w pniach drzew 
specjalne otwory, z których pszczo­
ły mogłyby brać dużo słodyczy, któ­
ra się bardzo obficie wydziela. Pro- 
.siłbym bardzo Sz. Redakcję jakoteż i 
tych p.p. pszczelarzy, którzy miesz­
kają w pobliżu lasów brzozowych i 
mieli możność bliżej się temu przyj­
rzeć przez szereg lat o łaskawe po­
ruszenie tej sprawy na łamach P. 
Polskiego.

Przypisek Redakcji. Sądzimy, że 
pszczoły bibrą sok brzożowy tylko 
w razie zupełnego braku pożytku,, 
prawdopodobnie miodlu z tego nie- 
przygiotowują. Na wiosnę może im 
takie pożywienie nieszkodzić. Nie 
mieliśmy sposobności 'Obserwować, 
tego bliżej.

Z Woj. Łódzkiego.

Miodobranie w naszej okolicy 
przedstawia się blado w tym roku. 
Majowa susza, a później zilmino 
i deszcze sprawiły, że zamiast 15—- 
—20 kg. miodu z pnia, było 8—10 
plus zapas zimowy w ilości 10 kg.

Na wiosnę pnie pięknie się roz­
wijały i po olkwiacie sadów i rze­
paku zapas miodu był obiecujący, 
a od połowy maja zaczął śię uby­
tek. Akacje w tym roku zakwitły 
już w maju (normalnie kwitły około 
15 czerw) i w pięć dni 'przyschły zu­
pełnie wskutek upałów (28 st. R.). 
Koniczyny białe również przypa­
liło. Na kwitnienie lip, które po­
trzebują specjalnych warunków at­
mosferycznych, wypadły deszcze 
i zimno i tak kampanja tegoroczna 
spaliła na panewce, ale nic to, niech 
żywi nie tracą nadziei, może przy­
szły rok będzie pomyślniejszy. A 
teraz, byle p. Bóg dał zimę niezbyt 
srogą, to pszczółki powinny dobrze 
przezimować, listopad .był ciepły 
i pogodny, 15 list, przy 10 st. R.. 
pszczoły obleciały się gromadnie, 
więc przy dobrych młodych mat­
kach i pełnym zapasie doczekają 
wiosny, czego sobie i wszystkim 
Kolegom z całego serca życzę.

fi. Kapecka
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PYTANIA I ODPOWIEDZI
POWTÓRNE ODPOIWIEDZI 

Sprowadzanie uli

Z powiatu chrzanowskiego najdogodniej 
możnaby sprowadzić z fabryki w Leżajsku 
(L. Błoński), gdzie dostać móżna wszelkie 
tyjpy uli i przybory. D.

Szafka ze szczelnie dopasowanych desz- 
czułek, aby uniemożliwić dostęp motylicy 
— z drzwiczkami, najlepiej się do tego na- 
dalie. Celem 'koniecznego przewiewu wpra­
wi się w drzwiczkach lufo z boku okienka 
zasłonięte gęstą siatką drucianą najlepiej 
pomalowaną jaką farbą. Po ułożeniu pla­
strów na pałeczkach zrobionych każda z 2 
beleczek, należałoby wylsiarlkować szafkę.

Stoipinę do siarkowania wyrabia się w 
ten sposób, że do stopionej siarki na garn­
ku na wolnym ogniu zanurza się pocięte 
kawałki papieru lub drobne wióry.

Rośliną, która odgania motyliicę jest 
przytulia właściwa (galiuim verUmi) z kwia­
tami żółtymi, zapachem przypominającym 
miód. Dla pewności jednak niezaszkodizi 
siarkowanie.

Motyliicę zadomioną w plastrach najle­
piej zniszczyć przez zanurzenie plastra do 
wody na jakie 24 godzin. D.

Zagospodarowanie pola w Suwałkach. 
W I rzędzie trzeba pole iziorać możliwie 
głęboko, jednak bez naruszenia niekorzy­
stnego podglebia. Aż do wiosny pozosta­
wia się w skibie t. j. nie bronując i nie 
drapacziuljąc. Część suchszą więcej kamie­
nistą przeznaczyć można pod esparzetę 
(nzęśnilca). Nasienie sprzedają w strącz­
kach lub ©łupane. Na kawałku suchszym 
sieje się koniciz biały zaś na wilgotniej­
szym posiać można koniczynę szwedzką 
(różowo - biała), która wymaga gleby 
wiligotnawej. Wszystkie te konicze wysie­
wa się wczas na wiosnę z owsem, który 
jednak należy• skosić przed zakwitnięciem, 
by nadto młodych roślinek nie zagłuszył.

Część pewną możnaby poświęcić pod 
seradelę (ptasizyniec), jednak na granitach 
wąpnistydh mniej pewna a również na no- 
wiiznach czasem nie chce się udawać przez 
pewien czas. Natomiast dobrze pójść po­
winien grodh polny lub nawet Cukrowy.

W maju można posiać hreczkę i fasolę.
Gorczyca wprawdzie łatwo zachwa­

szcza pola, ale pewna ilość zebranego na­
sienia może być zużytkowana we własnem 
gospodarstwie na wyrób domowej musz­
tardy. Łuszczymy są dobrą paszą dla by­
dła.

Na mniejszą skalę posiać można podane 
W Nr. 14 rośliny jak rezeda i t. d.

Cale pole wokoło wartoby obsadzić sło­
necznikiem w odstępach metrowych i pod 
każdy dodać obornika, kompostu łub na­
wozu sztucznego Iłyżkę np. azotniaku z 
inadfosforanem (superfosfait) lub jaki inny 
nawóz aiziotowo - fosforowy nip. mitrofos.

Pod te wlsizysitkie wymienione rośliny 
niezły byliby dodatek kainitu lub soli po­
tasowej wysokoprocentowej — rozsiane 
zaraz po zejściu śniegu.

iKomicz biały i eisiparzeita potrwałyby 
pnzez szereg lat na swoich miejscach.

Również wairtoby posadzić różne krze­
wy miododajne np. iwę (męską i żeńską), 
wiklinę, kruszynę (młode gałązki i kora 
ususzone są w odwarze wybornym lekiem 
przeczyszczającym). Sadzi się sadzonki 
(sztobry) dulb gotowe krzewy. D.

Pytanie. 1. Mam kilkanaście ramek! szy­
tego miodu. Teraz dopiero nabyłem mio- 
dairkę ledz miód tak zgęstniał, że mimo 
ogrzewania go nie chce zapełnia dać się 
wytrzęść. Jak należy postąpić, aby nie 
psuć plastrów?

2. Gzy możlna na wiosnę z nadejściem 
ciepllejiszych dni przenieść pszczoły z kło­
dy do uli ramowych w ten sposób, że na­
przód układam gniazdo w ulu z ramek 
z miodem, a następnie wycinam z kłody 
plaster po plastrze omiatam je z piszczól 
do podręcznego ulika, z którego później 
przesypuję do właściwego ula?

A więc: a) nie dhciałbym wyciętych 
plastrów wkładać w ramki; b) obawiam 
się, aby przy tej pracy nie zagulbić matki, 
co jednak łatwo może się zdarzyć; c) ile 
stopni powinna wynosić temperatura i kie­
dy to możnaby zrobić, żeiby nie było w 
kłodach dużo czerwiu?

3. Jedna z książek pszazelniczydh poda-
■je przepis w jaki sposób skutecznie moż­
na dopomóc pszczołom do ciągnięcia su­
szu, a więc cukier zmieszać z mąką i z 
białkiem jajka. Zastosowałem się ściśle do 
tego przepisu i mimo, że karma ta była 
przez 2 tygodnie w ulu (na dnie) w tym 
czasie kiedy pszczoły ciągnpły susz, jej 
zupełnie nie tknęły. Czerń to należałoby 
tłumaczyć i dlaczego? N. I.

Odpowiedź. 1. Miodu nie da się na mio- 
diarce odebrać; o ile Pan nie chce psuć 
plastrów i wyżynać ich z ramek, to nale­
ży ■ zatrzymać je do wiosny i dać do pni 
pszczelich, gdzie będą mniejsze zapasy.

2. Nie bierze pan pod uwagę czerwiu, 
któryby został zniszczony przy taktem po­
stępowaniu. Przesadzać można z kłody 
do ramowego w kwietniu lub na początku 
maja w dniu dobrze ciepłym (16 — 16 st. 
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R. w cieniu) pogodnym słonecznym be®- 
wietrzmyim. Ul ramowy ustawiamy na 
miejsce kłody, tę odnosimy w spokojne 
miejsce oddalone kilka kroków, z kłody 
wygonić pszczoły bębnieniem. Można do 
tego kłodę odwrócić do góry spodem i 
pszczoły wygonić w pustą przestrzeń po.d 
plastrami, która teraz będzie u góry, stąd 
piszczoły można wybierać czerpakiem i 
przenosić do ramowego ula, szukając pirzy- 
teim matki. Do ramowego ula trzeba dać 
kilka plastrów, aby pszczoły wracające z 
pola zatrzymywały się. Po wybębnieniu, 
pszczół zostanie tak niewiele', że można 
będzie piasty wyżynać, do ramek wpra­
wiać i zaraz do uła ramowego wkładać.

Jeżeli będą plastry zapasowe z miodem 
w ramkach, to z kłody można użyć tylko 
plastry z czerwiem, a z miodem zgnieść 
i wytopić.

3. Karmienie cukrem z białkiem jest do­
syć trudne, mogą to stosować rodzajem 
próby tylko doświadczeni pszczelarze. U 
pana w tym wypadku pszczoły nie zużyły 
danego pokarmu, bo zapewne miały obfi­
ty pożytek w polu.

Pytanie. 1) Gdzie mógłbym nabyć drut 
ocynkowany do kratówki Ideał.

2) Jakie podręczniki opisują fabrykację 
win owocowych ze wszystkich owoców 
jagód, jabłek, gruszek, czereśni, winorośli 
i t. p. Prenum. J. Szkolak.

Odpowiedź: 1) W składzie drutu w każ- 
deim większem mieście znajdzie pan drut 
ocynkowany odpowiedniej grubości.

2) Polecić możemy broszurkę A. Nowiń­
skiego' Wina i miody owocowe cena 60 gi.

Pytanie: Czy jest ustawa pszczelniczą 
w PoISce. A. Zaj. z Zawoi.

Odpowiedź: Polska ustawa pszczelniczą 
nie jest jesizicizie uchwalona, obowiązują do­
tąd prawa pozostawione nam przez Pań­
stwa zaborcze. Tam, gdzie pan mieszka 
obowiązuje dotąd -b. dawna ustawa au- 
stryjacka. Pomieścił tę ustawę w swej 
książce „Poradnik PszczeIniczy“ p. Lo­
renz.

Pytanie: 1) Jak i w jakim czasie szczepi 
się akacje?

2) Gzem można zwalczać pasożyta ja­
błoni, który nadesłałem Sz. Redakcji i z 
czego to pochodzi? Wl. Nycz.

Oodpowiedź: 1) Najlepiej przyjmuje się 
akacja z oczkowania w martwe oczko, w 
drugiej połowie lipca, początku sierpnia.

2) Na jabłoniach u Pana występuje pa­
so rzyt mszyca tarczowa. Gałązki tem do­
tknięte należy pod koniec zimy oskrobać 
starannie z pasorzytów tępem narzędziem, 
aby nie 'kaleczyć kory na drzewkach, na­
stępnie pobielić Iub skropić mlekiem wa­
pieniem t. zm. rozczynem świeżo zgaszo­

nego wapna. Wapno niszczy te szkodniki.
Pytanie: Jakie są wymiary: wysokość, 

szerokość i głębokość oszklonych ulli i czy 
można je budować z nadstawkami.

St. Gronert.
Odpowiedź: Szybki dla oświetlenia we­

wnątrz ula można dać w każdym systemie 
Zwykle dalją szyby bliżej dna ula w ścia­
nie t. zw. przedniej uła. Rozmiar szyb da­
ją 10 — 15 Ctr., wysokości 30 — 40 ctr., 
szerokości. W. P. P. z 1930 i 31 r. byio 
b. dużo pisane o ulach oświetlonych, do­
świadczenia zeszłoroczne jednak nie po­
twierdzają obiecanych przez rosyjskich 
pszczelarzy korzyści, można tylko w nie­
wielkiej ilości robić takie ule w celu do­
świadczenia.

Pytanie: 1) Gzem się różni ul Dadan 
Polski od uila Dadanfa Bl-atta. W którym 
pszczoły lepiej zimują na toczku?

2) Gdzie można nabyć podręcznik do ho­
dowli pszczół w tydh ulach? Jan Kusal.

Odpowiedź: Tak zwany Dadan Polski 
różni się tylko od ula Dadant‘a BI. wyko­
naniem. W każdym ulu Daidant‘a pszczoły 
mogą zimować na dworze, o ile przynaj­
mniej dwie ściany przednia i tylna są po­
dwójne, jeszcze lepiej, gidy ul dookoła' ma 
podwójne ściany. Lepiej jednak zimować 
pszczoły w ulach o ramkach nisko szero­
kich w pomieszczeniu odpowiedniem.

2) Najlepiej traktuje gospodarkę w ulach 
Dadanta książka ś. p. K. Szalkiewicza, ale 
jej niema w prywatnej sprzedarzy, tylko 
Ministerstwo Komunikacji sprzedaje je po 
cenie zniżonej dla swych pracowników, 
zajlmulje się tem p. Teodor Rembalsiki (Min. 
Kom. Nowy Świat 14). Jest obszerne dzie­
ło K. Dadant‘a tlomaczone przez W. Kra­
sowskiego i L. Webera 2 tomy, kosztuje 
17 zł., dostać można w Księgarni Rolni­
czej, Mazowiecka 10 w Warszawie. Wy­
mienione dzieło cieszy się wszechświato­
wą sławą, ale Właściwa gospodarka pa­
sieczna jest lepiej1 u ś. p. K. Szalkiewicza 
przedstawiona. B.

Pytanie. 1) Jaki system uli nadaje się na 
średnią okolicę, aby mieć więcej1 miodu, a 
zapobiegać tem! samem rójce?

2) Jakie zalety mają ule widne i czy są 
u nas prowadzone. K. G. ze ŚląsMa.

Odpowiedź. 1) Dla średnich okolic bar­
dzo są dobre koszki'wielkopolskie, ale od 
■rójki dosyć trudno tu pszczoły odkłamać. 
Z ramowych najlepsze dla takich warun­
ków są warszawskie nadstawkowe zwykłe­
go rozmiaru.

2) O ulach widnych dużo już było pisane 
w P. P. w tub. roku. Sprawozdania z 
obserwacji nad temi ulami zamieścimy w 
N. lutowym.
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Pytanie. Czy dla otrzymania świadectwa 
z .kursu pszczelniczego Im. Staszyca trzeba 
jechać do Warszawy dla zdania egzaminu.

Karol Sławiński, Riakliszki.
Odpowiedź. Kurs korespondencyjny 

ipszczeliniiczy Im. Staszyca składa się z 40 
wykładów odbitych na powielaczu. Ucze­
stnik kuTSlu otrzymuje po 3 wykłady w cią­
gu 3-ch miesięcy. Na zadane pytania w każ­
dym wykładzie trzeba odipwiedzlieć i ode­
słać do Administracji kursów (ul. Pankie­
wicza Nr. 3 w Warszawie). Odpowiedzi po 
przejrzeniu przez kierownika kursu i po­

stawieniu oceny są odsyłane uczestnikom. 
Po przerobieniu całego kursu i odpowie­
dzeniu na zadane pytania uczestnik otrzy­
muje zaświadczenie, iże odpowiedział na 
wszystkie pytania. Chcąc otrzymać świa­
dectwo z ukończenia kursu trzeba przyje­
chać na oznaczony 'termin do Warszawy 
dla złożenia ustnego egzaminu. Chcąc do­
brze wykorzystać kurs i odnieść jak’ naj­
większe korzyści z .niego, trzeba prócz te­
go przeczytać parę poważniejszych dzieł 
pszczelnicz.ych. B.

Z MEKSYKU. Z nieznaną już u 
nas (a zwłaszcza „urzędowo"), 
punktualnością (wprost zawstydza- 

' jącą u nas, jeśli pomyślimy, iż Mek­
syk ma stosunkowo więcej jeszcze 
prawdziwych indjan, niż Ciechoci­
nek żydów — 5 milionów), otrzy­
muję od Minilsiterstwa Rolnictwa 
następujące pismo, które przetłu- 
maczam tu z hiszpańskiego:

„Odpowiadając na uprzejmy list 
Pana, donosimy, iż nadmienione 
przez Pana pszczoły, należą do „Me- 
liponas" i „Trigonas" . Są bardzo 
rozpowszechnione w gorących częś­
ciach naszego kraju, a spotykamy 
je także w innych krajach Centralnej 
i Południowej Ameryki.

Produkują one wosk ciemny, le­
piącej właściwości, używany w 
.przemyśle do wyrobu rozmaitych 
■maści i pokostów, przez ogrodników 
jako maść do szczepienia. Nazwa 
tegoż wosku jest „Campeche" (C. — 
jest miasto Meksykańskie i też pew­
ny gatunek drzewa J. W.).

Miód, który te pszczoły produku­
ją, ma nazwę „dziewiczy", jest bar­
dzo rzadki i skłonny do fermentacji.

W naszym kraju mamy cztery od­
miany tych pszczół.

'Niestety mają one właściwości i 
zwyczaje tak odmienne od hodowa­
nej pszczoły, że dotąd nie znale­
ziono możliwości do ich hodowli. 

Z drugiej strony produkcja ich w 
stanie dzikiem 'jest tak ograniczona, 
że nieopłaca się ta eksploatacja.

Dziękując za zainteresowanie, któ­
ry Pan wyraził dla naszych pszczół 
i kraju naszego......“

Z prywatnej zaś strony otrzymu­
ję z podobną punktualnością krótką 
'bardzo odpowiedź, która zapowiada 
obszerniejszą, skoro dojrzeje w 
przygotowaniu się znajdująca nie­
spodzianka. Nie omieszkam o dal- 
szem donieść.

Miód uszlachetnia wina! Spo­
strzegli to, według „Luxemhurger 
Bienenzeitunig", puroducenci win 
Grecji i Francji a następnie i innych 
krajów. W nowszym czasie i w Ka­
nadzie przystąpiono do. dodawania 
miodu do win a nawet używając tyl­
ko miodu w miejsce cukru; omijając 
tem pewne, zdrowiu szkodzące fer­
mentacje, które tworzy cukier a nie 
wywołuje miód. A więc, właściciele 
winnic coście się dotąd skarżyli na 
pszczoły, że rzekomo szpeciły doj­
rzałe winogrona, teraz pszczoły po­
mogą wam w zdobywaniu takich, 
którzy będą chwalić wasze winka!)

Zakładać wieko przy wirowaniu! 
(— radzi powyższe). Nie tyle by za- 
pobiedz możliwemu wypryskiwaniu, 
ale więcej dlatego, że wciągane do 
wirówki powietrze przyczynia się 
do wykrzywiania się plastrów, a po- 

Z OBCYCH CZASOPISM.
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zatem hamuje dość znacznie obrót.
Czy przesyłka może zaszkodzić 

matce zapłodnionej? Według „Bie- 
nenvater“ jeden z największych ho­
dowców Ameryki twierdzi, iż nie- 
może, gdyż matka w klatce będzie 
odmienię odżywiana i przestanie 
przygotowywać jaja do składania. 
O ile jeszcze ma zapas już goto­
wych, składa je w samej klatce, 
gdzie przeważnie zjadają je pszczo­
ły eskorty, a często, przypatrzyw­
szy się lepiej, możnaby zauważyć 
jajka w klatce. Łatwiej jeszcze zau­
ważyć jajka wiszące matce u odwło­
ku. Że powyższe je'st zgodne z 
prawdą, możemy wnioskować też 
i z tego, że matki zapłodnione późną 
jesieńią u których spadek tempera­
tury nagle przerwie czerwienie, 
wiosną bynajmniej nie wykazują 
uszkodzenia, przeciwnie, są najpłod­
niejsze).

Jako środek do malowania uli i kó- 
szek, celem dobrej konserwacji, po­
leca „Bienewirt11 polskiego wyrobu 
Smołoleum, Warszawskiej fabryki 
„Jago11 (Nowowiejska 16) jako naj­
tańszy z dobrych. Są wyrabiane roz­
maite gatunki: do drzewa, żelaza, 
betonu, cegły, tektury ect. również 
w różnych kolorach.

J. Wieczorek
„Slovenski Cebelar**

Na str. 35 marcowego zeszytu 
„Pceli" chorwackiej czyta się, że 
matka pszczela rozwinęła się w 
prawdziwą maszynę do składania 
jajek, choć z drugiej strony słyszy 
się na temże miejscu zapewnienia, 
że rodzinę pszczelą należy pojmo­
wać jako*  twór „-organiczny11, gdzie 
wszystko postępuje według ścisłych 
praw przyrodzonych. Zdanie to o 
maszynerii zwierzęcej gorszy auto­
ra jako niezgodne z nauką (a przy­
pomina też ona żywo teorje Karte- 
zjusza i materialisty z XVIII w. J. de 
Lamettriego confer Lange: Hist. 

filoz. materj. Warszawa. 1881 str. 
296).

Niezadowolony też jest i z okre­
ślenia matki jako tylko nawpół sa­
micy (połużenka), a to*  dlatego, że 
później ją się nazywa zupełnie roz­
winiętym owadem, a przedewszyst- 
kiem z tej racji, że ona nie dokonuje 
wszystkich funkcyj macierzyńskich. 
Ileż to matek jest zwłaszcza w wyż­
szych sferach społecznych — woła 
słusznie z oburzeniem — które odda­
ją swe dzieci na wychowanie mam- 
ko-m, piastunkom i nauczycielom, 
czyż jednak z tego względu mają 
się one nazywać tylko „półmatka- 
mi“. Ten, ktoby poważnie tak my­
ślą!, łatwo może mieć ze sadem do 
czynienia, oczywiście jako pociąg­
nięty do odpowiedzialności za znie­
sławienie. Wątpię, ciągnie autor swą 
rzecz dalej, żeby takie przedstawie­
nie rzeczy mogło przynieść zaszczyt 
jugosłowiańskiemu fachowemu pi­
smu. A czy inne trutnie poza tym, 
który -matkę zapłodnił i -nagłą śmier­
cią tę -ojcowską czynność przypła­
cił, nie zasługują na nazwę sam­
ców? A dalej („P-cela“. kwiecień, 
str. 40), prawi autor pod adresem 
t. zw. „nowej szkoły11 — nie można 
rodziny pszczelej raz ogłaszać za 
organizm, a kiedyindziej znów -poj­
mować ją jako mechanizm.

Na stronie zaś 82 i 83 czerwcowe­
go zeszytu rzeczonego pisma chor­
wackiego czyta się. że nie każda 
pszczoła w 'każdej chwili może się 
podjąć każdej roboty. Oto mecha­
nizm! Wiele naukowych i praktycz­
nych doświadczeń, zwłaszcza w. 
Szwajcarji (a także i Zander) wyka­
zało właśnie coś przeciwnego-, a 
mianowicie, że pszczoły w swem 
działaniu kierują się według swych 
potrzeb, a bez względu na wiek. Tu 
przypomina mi się zdanie głośnego 
filozofa Pflugera, na rzecz celowo­
ści: „Przyczyna wszelkiej potrzeby 
żywego jestestwa jest zarazem 
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przyczyną zadowolenia potrzeby". 
(Struve: Wstęp krytyczny str. 241).

Wreszcie kwestionując inne zda­
nie, tak się pyta: Jak może matka w 
komórce resztę mleczka spożyć, któ­
re zostawiła na dnie jako robaczek, 
kiedy tyłem jest zwrócona ku temu 
pożywieniu, a głową przed wyj­
ściem z matecznika zwrócona jest 
ku dołowi? Resztę tę matka zosta­
wia pszczołom do dyspozycji, sama 
bowiem go nie potrzebuje, gdyż 
przed wyjściem z matecznika prze­
gryza go, wysuwa języczek i pobie­
ra pokarm wprost od pszczół. Co 
się tyczy współpracowników „Pce- 
li“, to zarzuca im autor, że oni o 30 
lat stoją za tymi, których zapisują 
do „starej szkoły". Wskazując na 
Amerykę i Szwajcarię, gdzie się 
Gerstungiem nie entuzjazmują, jako 
że ma być fantastą, woła autor, że 
niema już wcale żadnej „starej" czy 
„nowej szkoły".

Z „drobnych" uwag chyba to da­
łoby się jeszcze napisać, że redak­
tor Bukovec, wytyka Czechom, że 
we „Ycelarskem Kalendarzu" za r. 
1927, sporządzonym dość pobieżnie 
i powierzchownie, autor przeszedł 
do porządku dziennego nad całem 
słoweńskiem pszczelarstwem, skoro 
o niem ani słowem nie wspomniał, 
choć tematem jego było omówienie 
pszczelarstwa jugosłowiańskiego.

Ks. Kranowski.

SKRZYNKA POCZTOWA*

*) Z powodu znacznego podwyższenia 
opłaty .pocztowej będziemy tą, drogą zała­
twiać z czytelnikami mniej ważną kore­
spondencję.

Kolo kolejowców miłośników' pszczelnic­
twa, ogrodu, i t. p. w Kaliszu. NIN 10 i 11 
wysilaliśmy powtórnie, prosimy o spraw­
dzenie na poczcie miejscowej.

P. Aleksander Maciak iv Jachowiczach. 
Ule warszawskie może Pan nabyć w Spółce 

Zawodowych Pszczelarzy w Warszawie. 
Broszurka ks. Ciborowskiego „Ul War­
szawski" kosztuje 35 gr. przesyłka nieza­
bezpieczona 15 gr.

P. J. Wieczorek. N. 1.2 P. P. wysłaliśmy, 
list poprzedni otrzymaliśmy, recenzje za­
mieszczone. Wspomniane działy mogą być 
do P.P. wprowadzone, o dalszą współpracę 
b. prosimy.

P. Jan Kownacki Kiellice, zasiziła omyłka w 
Administracji pisma — przepraszamy.

PP. Rzepecki i Adamczewski. Artykuły 
otrzymaliśmy, dziękujemy—będą zamiesz­
czone w N. 2 P. P.

P. T. Milowicz w‘ Hrubieszowie. Sprawo­
zdanie otrzymaliśmy, zamieścimy w N. 2 
P. P.

Wlbn. Ks. E. G. Za rady i słowa zachęty 
serdecznie dziękujemy — b. miły artyku­
lik umieścimy w N. 2 P. P. Krzewy wy- 
szlemy na wiosnę.

P. Piotr Pirogoiwicz. Streszczenia otrzy­
maliśmy, dziękujemy, zamieścimy w na­
stępnych numerach P. P.

P. Szymon .Marks na pytania w liście z 
dn. 26.12 odpowiemy w N. 2 P. P.

Wszystkim naszym korespondentom 
zwracamy uwagę, że znaczki 25 gr. z 
orzełkiem są wycofane przez Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów', nie można przeto ich 
nalepiać, naraża to Redakcję P. P. na kosz­
ty podwójnej opłaty.

ŁANCUCH PRENUMERATORÓW P. P.

P. Sit. Gronerit zaprasza do zaprenumero­
wania P. P. panów:

Stanisława Góralskiego z Ultraity,
Stefana Sipkę z Rulsocić,
Antoniego Lipińskiego ogrodnika z Chy- 

lin,
Herberta Kinala naucz, szkoły powsz. w 

Tiuiriku.
P. Władysław Nycz zaprasza pp.:
Kośb i a łów z Witkowie,
Ks. prof. Jana Wondolny z. Kęit,
Antoni Łacny, Łąki Zasolę,
Jana Kosmana kier, szkoły Polesie,
Ks. prób. Antoniego Sznaijidlrowicza Ja- 

wiszo wieże,
Zygmunta Nowaka dwór Jawiszo wilcze.
P. Kępiński J. zaprasza p.p.:
Ks. kanonika Józefa Dołęgoiwślkiego z 

Trąbina,
Józefa Samuiczyka ogrodu, z Ruszkowa,
Olszewskiego właściciela maj. Ciełfu— 

chowo,
Stan. Bonewicza w Koczyczewie.
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MŁODY PSZCZELARZ I OGRODNIK
DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZCZEUNICTWIE 

I OGRODNICTWIE.

Nieco o zdolnościach orjentacyjnych u pszczół.
Obserwując pszczoły wylatujące 

z ula i powracające doń. obciążone 
■nektarem, czy pyłkiem, zauważyć 
możemy łatwo-, jak każda z nich, 
wyszedłszy na mostek rozpościera 
skrzydełka, wzbija się w górę i leci 
odrazu zdecydowanie w określonym 
kierunku i jak potem- powracając 
zdaleka, -nadaj-e lotowi swemu kieru­
nek prosto na ul, prosto- -do wylotu 
swego -ula. Wierny, że lot pszczół

ją pszczoły stopniowo, przez powol­
ny trening. Młode pszczoły wylatują 
początkowo tylko na krótkie loty 
p-rjentacyjne, starając się zapoznać z 
najbliższą okolicą ula; stopniowo -do­
piero- powiększają zasiąg lot-u, po 
-dłuższym dopiero czasie zaczynają 
latać za pożytkiem na miejsca bar­
dziej -odległe. Głównie zmysł wzro­
ku, a następnie zmysł powonienia 
pozwala pszczołom na -orientowanie

odbywa s-ię na -ogromnych, w sto­
sunku -do wielkości ich -ciała, -prze­
strzeniach, że wylatują na pożytek 
w promieniu 2 — 3 kim. od ula, a 
podczas 1-o-tu wykazują nadzwyczaj­
na pewność i zdolność -orientacji.

Jalk jednak wykazały -obserwacje, 
pewność lotu, -oraz zdolność ścisłego 
o-znaoz-enia położenia ula. zdobywa-

się w terenie. Że nie jest to rodzaj 
tajemniczego instynktu- przyciągają­
cego je w kierunku ula, służyć mogą 
.za dowód następujące doświadcze­
nia. Wypuszczano pszczoły stare na 
morzu w -odległości paruset .metrów 
od ula — żadna z nich nie trafiła z 
powrotem. Po przeniesieniu ula na 
odległość 6 — 7 kilometrów, wy.pu-

PSZCZELARZ POLSKI
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szczono bezpośrednio pszczoły -z -od­
ległości pół kilometra od ula — nie 
zdołały trafić do niego.

Młode pszczoły, które nie uczyły 
3'ię stopniowo poznawania miejsc i 
przedmiotów, nie trafia do- ula wy­
puszczone nawet w odległości kilku­
dziesięciu metrów.
, Zmysł wzroku -odgrywa przy -or­
ientacji rolę zasadnicza; wiadomem 
jest, że pszczoły nie odnajdują dr-ogi 
w półmroku, każde przyćmienie 
światła zapędza je- gromadnie z po- 
.wr-otem do ula. Zande-r -obserwował 
jak silny wpływ na zachowanie się 
pszczół miało całkowite zaćmienie 
słońca.
. Obrazy znanej, drogi utrwalają się 
bardzo silnie w pamięci pszczoły, 
.tak że na miejsce już znane, gdzie 

znalazła p-ożytek, lub też zpowrotem 
do ula, lec-i bez wahania w zupełnie 
prostym kierunku.

Pamięć pszczół, jak -obserwowano, 
jest znacznie trwalsza niż -naprzy- 
kła-d u trzmieli; pszczoła pamięta 
przez przeciąg 5 — 6 tygodni, co w 
/okresie -letnim trwa przez całe jej 
Życie. W-edług doświadczeń, dłużej 
.trwa w pamięci pszc-z-oły zapach 
kwiatu niż jego barwa.

Jednakże w pewnych, specjalnych 
okolicznościach pamięć u pszczół 
może zaniknąć w bardzo krótkim 
czasie; przykładem jest rójka, kiedy 
t-o pszczoły -odrazu zapominają o 
dawnym swoim ulu.

Zmiana -formy i -otoczenia ula mo­
że zmylić pszczoły tak, że będą la­
tać dokoła -n-iezdecydo-wane. Z -dru­
giej jednak strony po przesunięciu 
jula o kilka metrów, -pszczoły bę-dą 
tworzyć rój na miejscu dawnego 
wylotu, co świadczy -iż na mocy 
wrażeń wzrokowych n.ie są z-doln-e 
zmienić odrazu linii- lotu. Jeżeli ul 
przesunięto w kierunku lotu -ku przo­

dowi -o 1 m., nie przeszkadzało to 
przylotowi pszczół, jeżeli jednak 
cofnięto ul -o tę samą odległość, nad­
latujące pszczoły gromadziły się w 
,tym samym miejs-cu. Załączony 
szkic -obrazuje zachowanie się 
pszczół po obróceniu ula -o- 45 i 90 st. 
w sto-suinku do -dawnego p-ołożenia. 
,Jak widać pszczoły przeważnie lecą 
dawną linją.
, Przy wynajdywaniu pożytku 
pszczoły kierują się także w dużym 
.stopniu powonieniem. Co -do -roli, ja­
ką gra zapach kwiatu w tym wypad­
ku długi czas zdania badaczy były 
podzielone, jednakże obecnie po-wie­
dzieć można, iż ma oin duże znacze­
nie przy rozróżnianiu rodzaju kwia­
tów, a tak-że wpływa na lot pszczo­
ły, gdy dochodzi z małej odległości. 
Na większą odległość przyciąga 
pszczoły barwa kw-iatu.
, Nad zmysłem powonienia u 
psz-czół pracował -K. v-on Frisch, 
przeprowadzając -ogromną ilość 
żmudnych doświadczeń, które pole­
gały na przyzwyczajaniu pszczół do 
specjalnych zapachów, karmiąc je w 
przepojonych -olejkiem wonnym pu­
dełkach. Następnie sprawdzono -ile 
pszczół przyleci do -danego- zapachu, 
gdy nigdzie nie będzie -p-ożywienia. 
Pszczoły, jak s-ię -okazało- zdolne są 
rozróżniać poszczególne zapachy -i 
Z-doln-e są pamiętać je; na jedne zapa­
chy reagują silniej -niż na inne. Na-o- 
gói pewniej reagują na zapach niż 
-na barwę.
, Zdolność rozróżniania barw nie 
jest zbyt silna u pszczół. są przy­
puszczenia, że -pszczoły wi-dzą bar­
wy podobni-e, jak ludzie -dotknięci 
daltonizmem. Według niektórych au_ 
Jorów pszczoły widzą kwiaty tylko, 
jako żółte, niebieskie, albo białe.

J. Brzósko-Guclerska
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Obce wyrazy w ogrodnictwie.
Ogrodnicy dość często posługują 

się obceimi wyrazami zwłaszcza ła­
ciną. Dlaczego 'talk się dzieje? Odpo­
wiedź na to mogłaby się znaleźć 
bdrdzo 'obszerna i wszechstronna, w 
każdym razie nie wiele 'podobna do 
ośwfadczeniia' przez niektórych ob­
serwatorów, że „ogrodnicy niechęt­
nie użyfwają swojszczyzny, gdyż im 
się zdaje, iż 'Używanie obcych wyra­
zów jest coś wyższego". Rzemieśl­
nik często również używa wyrażeń 
obcych, dle z pewnością nie przez 
lenistwo, arii dla okazania wyższoś­
ci, ale poprostu tak się nauczył. 
Weźmy za przykład wyraz hebel, 
termin obcy, jakkolwiek zdawałoby 
się zdobył sobie w naszym języku 
prawo obywatelstwa. Tymczasem 
mamy nowe, bardzo trafne określe­
nie polskie strug. Kto posługuje się 
tą nazwą, czy: w książkach szkol­
nych ten polski wyraz figuruje? A 
teraz przejrzyjmy dzieła i katalogi 
ogrodnicze: różne określenia swoj­
skie oznaczają jedną i tą samą roś­
linę, np. Jedno i to samo warzywo 
naz. oberżynką, gruszką miłosną,, jaj­
kiem krzewistem, a nawet bakłaża­
nem, albo roślina kwiatowa Cosmea 

(po łacinie) dawniej zw. Onętek, 
obecnie Ponętka. Co to są marcinki? 
Nazywamy tak astry zilmotnwale i 
gloksynie. Aster plo polsku gwiaz- 
dosz, dlaczego jednak rzadko kto 
używa polskiej nazwy, czyżby przez 
lenistwo. Albo Lisi1 ogon inaczej 
Szarłat, Indycze nosy, Amdrant, 
Amarantus (Amararithus) roślina 
roczna kwiatowa, i trawa Lisi ogon 
łąkowy (Alopecurus pratensis), lub 
też kukurydza, kukurudza, kukuru- 
za, podobno to ostatnie określenie 
ma być najwłaściwsze.

Czy z powyższego nie można 
przypuszczać, że — przez wprowa­
dzanie coraz to innych nazw, nasu­
wa konieczność używania obcych 
termiinólw. Poco 'wysilać się nad ni­
by trafniejszeimi wyrażeniami ob­
cych terminów, skoro przez to 
powstaje chaos w oznaczaniu 
jednej i tej samej rzeczy. Są wy­
razy, których inteligencja nie po­
winna używać np. flanca (rozsada), 
ale są i takie, na które dotąd jeszcze 
niema odpowiedniego określenia 
polskiego np. szprosy.

P. Wolski

Obchodzenie się z pszczołami.
Pszczoły kłują żądłem umieszczo- 

nem na końcu odwłoka, a kłują w 
obronie swojej' rodziny i zapasów. 
Najbardziej, one żądlą, gdy są po­
drażnione nieumiejętnym obchodze­
niem się z nimi. Trudno wówczas od 
nich się odegnać, jednak przez wy­
rozumiałe i umiejętne postępowanie, 
dają one sobą kierować, oswajają 
się. Nie są zatem tak niebezpieczne- 
mi i złośliwemi, jakby nam się to 
zdawać mogło. Ze wszystkich zna­
nych mi zaś pszczół najłagodniejsze- 

mi są pszczoły Włoskie. — najzło- 
śliwsze — Palestyńskie.

. Przy wykonywaniu czynności w 
ulu t. j. otwieraniu do ula, używa się 
dymu, który pszczoły odurza, a 
przez to poskramia. Trzeba przecie 
być ostrożnym, bowiem nadmierne 
używanie dymu szkodzi pszczołom 
bo zatruwa ie i czerw od niego gi­
nie. Silny dym pszczoły rozdrażnia 
i te stawiają opór. Najlepiej używać 
dymu mniej gryzącego, a więc ze 
spróchniałej wierzby, lipy, topoli, 
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lub osiny, używają też krowienca i 
szmat. Inne gatunki próchna juko 
zbyt gryzące, źle wpływają na zdro­
wie pszczół, czerwiu i szkodzą 
oczom pszczelarza.

Mając pasiekę i prowadząc ją nie- 
uniknie się użądleń,.a więc przykro­
ści.

Dla zabezpieczenia twarzy przed 
ukłuciem wkłada się na głowę dru­
cianą lub1 tiulową siatkę. ,Na ręce 
można używać skórkowych lub gu­
mowych rękawiczek, ale b. obszer­
ne. Rękawiczki takie niezupełnie za­
bezpieczają przed użądleniem, a u- 
trudniają pracę, lepiej więc obywać 
się bez nich; dobrze jest przy pracy 
koło pszczół ręce maczać w zimnej 
wodzie.

Ostre zapachy podniecają pszczo­
ły. Czystość rąk i narzędzi pszcze­
larskich, jest jednym z warunków 
aby ustrzec się żądlenia.

Ubranie pracującego w pasiece, 
winno być białe i gładkie; stale uży­
wane ubranie jest przesycone zapa­
chem pszczelim, co dodatnio wpły­
wa na spokój pszczół. Pszczoły naj­
bardziej nie lubią czarnego koloru i 
kosmatego materiału np. wełnianego 
ubrania lub czapki.

Ażeby niebyć żądlonym, przed 
otwarciem do ula — należy puścić 
w wylot 1 — 3 kłęby dymu, po 
otwarciu ula pszczoły podkadzić: 
wyczekać 1 — 2 minuty, by obessa- 
ły się miodem, gdyż wtedy takie nie 
są tak skłonne do żądlenia.

Z pszczołami należy obchodzić się 
uważnie i spokojnie; ńiedrażnić i nie 
gnieść ich, niewstrząsać ulem, koło 
ula chodzić powoli, niezasłaniać so­
bą wylotów, nieopędżać się.

Gdy pszczoły są nastroszone lub 
wzburzone podkadzać je dymem. 
Należy o tem pamiętać, że człowiek 
winien opiekować się swymi praco­
wnikami i ułatwiać im prace, a nie 
■być ich gnębicielem. Najłatwiej pra­

cować koło pszczół wtedy, gdy ich 
jest mało w ulu t. j. gdy poszły na 
robotę, przeto do czynności należy 
wybierać odpowiedni czas.

Gdy pszczoły są bardzo podraż­
nione i żądlą mimo 'tak wypełnio­
nych czynności, rewizje ula lepiej 
odłożyć i usunąć się z pasieki. Gdy 
w powietrzu jest duszno, wietrzno’ i 
pochmurno i ma sie na deszcz — 
pszczoły bywają bardzo złośliwe. 
Latem należy pracować kolo uli w 
dnie słoneczne i spokojne w godzi­
nach od 8 rano do 5-tej po południu. 
Plastry z pszczołami przekładać lub 
przesuwać uważnie, by niespadła z 
nich matka i nielotne pszczoły. Przy 
omiataniu pszczół odnaleźć matkę i 
uważać ażeby jej zmiatając pszczo- 
ły niezgnieść.

.Słońce ma duży wpływ na pszczo­
ły, przeto w dnie słoneczne są one 
łagodniejsze, a przytem jest ich 
mniej — co znacznie ułatwia czyn­
ności.

Wczesną wiosną i późną jesienią 
koło pszczół lepiej jest pracować w 
godzinach południowych, a czynno­
ści swe wykonywać szybko, by nie-, 
spowodować rabunku.

Ukłucie przez pszczołę powoduje 
wstrzyknięcie w ciało jadu pszcze­
lego — co wywołuje ból i puchlinę: 
Ukłucie kilkunastu pszczół może 
spowodować gorączkę. Po użądle­
niu, żądło należy usunąć paznokciem 
lub nożem, nienaciskając go z góry, 
gdyż jad wstrzyknięty by został w 
ciało w całości i głębiej.

Pewnym środkiem do pozbycia 
się bólu od użądleń i uniknięcia pu­
chliny jest amoniak i spirytus kam­
forowy: łagodzi też ból cebula i sok 
z główki niedojrzałego maku. Użą­
dlone miejsca pociera się i ból prze­
chodzi.

Niebyć żądlonym przez pszczoły, 
polega na umiejętnem obchodzeniu 
się z niemi.

Julian Piwowarski.
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Brzoskwinie i morele.
Pomimo że wymienione drzewa

pochodzą ze znacznie cieplejszego 
klimatu, dają się u nas z powodze­
niem hodować, byle tylko dać odpo­
wiednie do ich wymagań warunki i 
otoczyć nieco większą opieką niż 
inne drzewa owocowe — jabłonie, 
grusze, śliwy i inne. Brzoskwinie i 
morele uszlachetnia się na podkła­
dach (dziczkach) śliwy mirabelki i 
ałyczy (śliwa kaukaska) przez ocz­
kowanie w martwe oczko w .s,ierp-= 
niu. Na zimę przyjęte oczka okry­
wamy gałązkami drzew iglastych. 
Na wiosnę dziczki ścinamy nad 
przyjętemi oczkami na 5 — 6 ctr. W 
dobrej ziemi i na silnych podkładach 
uszlachetnione brzoskwinie i morele 
wyrastają w pierwszym roku 1 — 1 
i pół mtr. i już są gotowe do sadze­
nia w sadzie, o ile wyrosły znacznie 
mniej niż metr można na drugi rok 
w szkółce zostawić.

Brzoskwinie muszą być sadzone 
pod ciepłą ścianą od strony połu­
dniowej i zachodniej; b. wczsne od­
miany mogą być i od strony wscho'- 
dniej posadzone, a więc przy domu 
mieszkalnym, oborze, stajni, kurni­
ku, chlewach, stodole, o ile ta w zi­
mie jest zapełniona. Sadzić możemy 
i pod parkanem, murem okalającym 
ogród, pod różnemi budynkami, ale 
musimy być przygotowani na to, że 
przy pierwszej ostrzejszej zimie 
zmarzną pomimo okrycia. Ponieważ 
ostrzejsze zimy zjawiają się u nas 
co kilkanaście lat, to można i warto 
zaryzykować i takie ściany zużytko­
wać. Brzoskwinia już w drugim ro­
ku po posadzeniu zaczyna owoco­
wać, a za owoce możemy wziąć 
4 — 5 zł. za klg., więc i na kilka lat 
owocowania warto je posadzić. Je­
szcze większe ryzyko będzie, gdy 
posadzimy brzoskwinie wprost w 
ogrodzie, nie przy ścianie. O ile ma­
my miejsce dobrze osłonięte w cie­

płej wystawie, to ostatecznie można 
kilka drzewek posadzić. Zanim 
.zmarzną, mogą nam parę razy do­
brze obrodzić. Ale w takiem położe­
niu t. zw. otwartem można sadzić 
tylko1 odmiany wczesne dojrzewają­
ce najpóźniej, w sierpniu.

Na ziemie brzoskwinia nie jest 
bardzo wymagająca, boi się tylko 
.nadmiernej wilgoci w gruncie — 
.wtedy b. łatwo przemarza. Najlepiej 
udaje się brzoskwinia na lekkich 
przepuszczalnych glinkach, zawie­
rających sporo wapna.

Pod ścianami sadzić będziemy 
brzoskwinie w odległości 3 —-5 me­
trów. Im ściana wyższa, tem gę­
ściej można posadzić brzoskwinie — 
odwrotnie przy niższych, gdyż sze­
rzej' je trzeba będzie rozpinać. Sa­
dzić lepiej na wiosnę, przycinać tyl­
ko raz jeden zaraz po posadzeniu, 
później, ograniczamy się do usuwa­
nia gałązek zepsutych.

W pierwszym roku po posadzeniu 
brzoskwiń nie»rozpinamy, gdyż to 
osłabia wzrost; w drugim roku roz­
pinamy, przywiązując gałązki czy 
to wprost do goździków Wbijanych 
,w ścianę, czy też do umyślnej kraty 
przybitej do ściany. W drugim wy­
padku rozpinanie można dokonać 
dokładniej1 i szybciej. Kratę sporzą­
dzamy w ten sposób, że do ściany 
przybijamy poziomo dwie lub trzy 
zależnie od jej wysokości łaty i do 
nich .pionowo w odległości 6 — 8 ctr. 
cieniutkie listewki czy pręty lesz­
czynowe lub inne. Brzoskwinie roz­
pinamy pułkulisto, starając się, żeby 
.ściana od samej ziemi była zapełnio­
na gałązkami, i później stopniowo 
całą szerokością przeznaczoną na 
jedno drzewko prowadzimy, gdy­
by przywiązać tak jak rośnie piono­
wo, to dół b. prędko ogołociłby się 
Z 'gałązek, gdyż pzewagę wzięłyby 
wyżej położone gałęzie.
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Pozatem przyginanie łukowate 
gałęzi osłabia wzrost drzewka i po­
woduje osadzanie się licznych pącz­
ków kwiatowych, co zapewnia czę­
ste i obfite owocowanie drzewka.

Corocznie na zimę brzoskwinie 
trzeba okryć od mrozu, nie spieszy­
my się z tem, gdyż 10 — 12 stopni 
mrozu znosi ona bez szkody. Zwy­
kle w połowie listopada okrywamy 
całe drzewko gałązkami jałowcowe- 
mi tak żeby zabezpieczyć od ogry­
zania przez myszy, to też jałowca 
trzeba nakłaść pomiędzy ścianę i ga­
łązki, szczególnie starannie trzeba 
obłożyć jałowcem pień i grubsze ga­
łązki. Ogrodnicy często zamiast po­
kładania jałowcem smarują pień i 
grubsze gałęzie papką z rozgotowa­
nej. fasoli z selerami, czego myszy 
nie lubią. Następnie całe drzewko 
okrywamy warstwą słomy dobrze 

omłóconej z zia.rn, grubości 15 — 20 
ctr. Słomę przytrzymuje się tyczka­
mi lub drutem. Lepiej zamiast słomy 
użyć trzciny lub szuwarów ze sta­
wów, grochowin, gałązek drzew 
iglastych, te materiały są lepsze, bo 
nie ściągają myszy tak jak słoma, w 
której zawsze trochę ziarn pozosta- 
je. Na wiosnę, gdy przejdą większe 
mrozy odejmujemy okrycie ze sło­
my czy szuwaru, pozostawiając ga­
łązki jałowcowe. Okrycie chronić 
będzie drzewka od spóźnionych kil­
kustopniowych mrozów oid których 
nabrzmiałe obecnie pączki kwiato­
we mogą przemarznąć. Zbyt długo 
jednak pod okryciem niemożna trzy­
mać brzoskwiń, gdyż przedwcześnie 
rozwiną się, zakwitną, przez co na­
rażone będą na przemarznięcie na­
wet od małych przymrozków.

S. B. D. n.

SPRAWOZDANIE
z działalności „Koła Miłośników Pszczelnictwa” im. ks. Jana Dzierżona 

przy Gimnazjum w Hrubieszowie.
„Koło Miłośników Pszczelnictwa" 

im. ks. dr. Jana Dzierżona powstało 
przy Państwowem Gimnazjum Koe- 
dukacyjnem im. St. Staszica w Hru­
bieszowie, dnia 19 września 1930 ro­
ku i grupuje młodzież szkolną tutej­
szego zakładu. Jako organizacja 
Kolo ma na celu: 1. Zaznajomienie 
członków z wiedzą teoretyczną i 
praktyczną z dziedziny pszczelnic­
twa. 2. Opiekę nad pszczołą. 

■3. Szerzenie wiedzy pszczelarskiej 
w okolicy. W dniu 26.X. b. r. Koło 
urządziło uroczysty obchód z okazji 
25 rocznicy zgonu swego patrona. 
Na obchód złożyły się: referat oma­
wiający życie i zasługi, ks. dr. Jana 
Dzierżona, posadzenie pamiątkowej 
lipy,, dwuminutowa cisza, oraz 
wspólna fotografia. Dotychczas od­
było się 30 zebrań, na których były 
wygłaszane referaty, omawiające: 

życie pszczół, budowę uli, życie 
wrogów pszczół, choroby pszczół, 
pracę w pasiece, skład miodu, oraz 
wiele innych. Następnie Koło urzą­
dziło cały szereg wycieczek do pa­
siek ks. prof. Tarkowskiego i opie­
kuna Koła p. prof. Swidzińskiego. 
Koło posiada własną bibliotekę, skła­
dającą się z czasopism i książek 
pszczelarskich. Prócz biblioteki ma 
ul Czyńki wraz z rojem i plastrami, 
oraz inne sprzęty pszczelarskie. 
Fundusz koła tworzy się ze składek 
członkowskich. Koto liczy obecnie 
76 członków i ma dobre widoki dal­
szego rozwoju.

Opiekun:
Lucjan Świdziński

Prezes:
Jan Moskalski

Sekretarz:
Leopold Wróblewski
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Kolo miłośników pszczelnictwa, przy Pań. Ginm. Koedulk. im. St. Staszyca 
w Hruibileszowie 1) dyrektor gimnazjum p. Franc. Nieć, 2) ks. ipiref. Tar­
kowski, 3) opiekun kola p. prof. Świ dz.ińslki. W tym samym rzędzie po 
obydwluch stronach ula zajmują mie jsca członkowie Zarządu Kola. Po 
str. lewej', przy uta prezes kola Mosk alski Jan, obok w lewo, skarbnik 
WęgIowisIka Izabella, dalej wicepreze s Ciesielczulk Antoni, obok w Lewo 
sekretarz, koia Wróblewski Leopolidi. Po prawej stronie obok księdza pre­

fekta siedzi gospodar r kola Soroka Antonii.

Kalendarzyk zajęć w pasiece i ogrodzie.

Strzec pnie pszczele zimuijące na 
dwlorze o<l niepokojenia przez go­
spodarskie .zwierzęta i ptactwo do­
mowe i dzikie. W czasie odwilży 
odgarniać śnieg, o ileby 'zasypał 
wyloty przeczyszczać je ze śniegu, 
i spadłych pszczół, nasłuchiwać od­
zywania się pszczół, czy niema 
głodnych, aby je podkarmić czy to 
syropem nalanym w komórki pu­
stych plastrów czy też ciastem 
miodowym. Wszystkie zbyteczne 
plastry wosczyny przetopić na 
wosk, ten wymienić na wężę 
sztuczną w solidnym zakładzie 
pszczelniczym.

Reperować przybory pasieczne i 
ogrodowe i ule wyrabiać nowe, 

przestrzegając bardzo pilnie rozmia­
rów wewnętrznych uli.

Korzystając z wolnego czasu na­
leży dopełniać wiadomości niezbęd­
ne przy prowadzeniu pasieki i ogro­
du czytaniem książek i czasopism 
pszczelniczych i ogrodniczych. 
Szczególniej duże korzyści przyno­
si czytywanie wspólne zawodo­
wych czasopism w kołach pszczel­
niczych, rolniczych ogrodniczych 
czy kołach młodzieży. Takie zrze­
szenia powinny abonować parę cza­
sopism dla wspólnego odczytywa­
nia.

We Wszystkich niejasnych dla 
czytelników sprawach odnosić się 
należy z zapytaniem jasno i zwię­
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źle sformułowanym- do Redakcji 
P. P.

W sadzie kończyć zbieranie .zra­
zów do Wiosennego szczepienia, 
zbierać gniazda i jajeczka owadów 
znajdujące się czy to na korze pni 
i gałęzi (Prządka Brudnica niepar­
ka) czy też zimujące na drobnych 
gałązkach (Niestrzęp głogowiec, 
Rudnica złotopłynna) omotane paję­
czyną w zeschłych liściach albo jak 
Prządka pierścieniowa pod posta­
cią jakby pierścionków podobnych 
do naparstka krawieckiego1,, zebrane 
palić. Młode drzewka zabezpieczać 
od ogryzania przez zające, owiązy­
waniem pni, słomą, trzciną, gałąz­
kami drzew iglastych lub smarowa­
niem wapnem z domieszką żółci 
zwierzęcej lub carbolineum.

W piwinicy przebierać owoce i 

warzywa, usuwać zepsute, kopce z 
warzywami w razie większych 
mrozów okrywać liśćmi lub nawo­
zem słomiastym.

Ułożyć trzeba plan obsiewu o- 
gródka warzywnego i kwiatowego, 
obliczyć ile będzie potrzeba nasion, 
aby sprowadzić je wcześniej ze 
składów nasion ogłaszających się w 
P. P.

Opłacić też należy niezwłocznie 
prenumeratę za P. P. aby ułatwić 
Redakcji swego organu wydanie 
czasopisma. Posyłanie swych spo­
strzeżeń i doświadczeń do1 Redak­
cji oraz jednanie nowych prenume­
ratorów również wydatnie się 
przyczyni do ulepszenia niezawod­
nego doradcy we wszystkich kło­
potach czytelników Pszczelarza 
Polskiego.

Z ostatniej chwili
W SPRAWIE CUKRU DLA PSZCZÓŁ.

Warszawskie Wojewódzkie Towarzystwo 
Pszczelarzy, chcąc dopomóc pszczelarzom 
do zaopatrzenia się w tani cukier do wio­
sennego podkarmienia pszczół, zajmie się 
nabyciem, cukru i rozdziałem pomiędzy 
pszczelarzy, którzy przed 1-ym lutego b. r. 
złożą w biurze W. W. T. P. (II Hala Mi­
rowska 9) zaświadczenie miejscowego u- 
rzędu .gminnego lub Magistratu o ilości po­
siadanych ni poniżej podajemy do ogólnej 
wiadomości nadesłany do N. Z. T. P. z 
Minist. oRlnictwa list Banku Cukrownictwa.

„Odpowiadając na pismo Ministerstwa 
Rolnictwa z dn. 4 ib. m. w sprawie cukru 
skażonego dla podkarmiania pszczół, uprzej­
mie komunikujemy, iż na cukier dla wy­
mienionego celu ustalił Przemysł Cukrow­
niczy specjalnie obniżoną cenę, a miano­
wicie .zł. 40 (czterdzieści złotych) za 100 
kig. z doliczeniem parytetu — Poznań.

Na wypuszczenie cukru na powyższy cel 
na rynek wewnętrzny oraz zwolnienie cu­
kru od opłaty akcyzowej zainteresowany 
odbiorca, względnie Związek Pszczelarski, 
winen uzyskać zezwolenie odnośnego Urzę­
du Skarbowego i zezwolenie te dostarczyć 
przy ewent. zamówieniu cukru.

Skażenie cukru odbywa się na podstawie 
rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 17-go 
kwietnia 1928 r., ogłoszonego w Dzienniku 
Ustaw z dn. 14 czerwca 1928 r. Nr. 61.

Skażenie cukru winno się odbywać za­
sadniczo w Cukrowni, a w razach wyjątko­
wych, na mocy specjalnego zezwolenia 
Urzędu Skarbowego, poza cukrownią.

Koszty, związane ze skażeniem cukru, 
.ponosi nabywca cukru.

Cukier przeznaczony do podkarmiania 
pszczół winien być skażony przez dodanie 
,5 proc, płukanego piasku, oraz 3 proc, tro­
cin z twardego drzewa (dąb, grab, buk).

Nieopodatkowany cukier w stanie skażo­
nym, przeznaczony do podkarmianai 
pszczół, może być wydawany bezpośred­
nio hodowcom pszczół lub za pośrednictwem 
zawodowych organizacyj pszczelarskich i 
rolniczych do rozdziału pomiędzy właści­
cieli pasiek w ilości, odpowiadającej istot­
nym potrzebom, nie więcej jednak, jak po 
2 kg rocznie na jeden uł.“

BANK CUKROWNICTWA 
Spółka Akcyjna w Poznaniu 

Oddział w Warszawie
Redaktorzy: Leopold Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski, 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko
Druk ..Prasa Polska" S. A. Warszawa



WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie......................................  . Zt 10,—

Półrocznie . 5.—
2.50

CENA OGŁOSZEN
Ca!a strona . .......................... -ZI.
Pół strony ....
Jedna czwarta strony
Jedna óśma strony .
Drobne jedno słowo 20 gr. najmn. ogł. 5 zł.

■fi

n

»»

100.—
60.—
35.—
20.—

Kwartalnie,
Dla Członków Towarzystw i Kół Pszczelniczyoh prenumerujących zbiorowo najmniej 10 egz. P. P. 

cena 8 zi. rocznie.

Do oplait aMcoKywanyicfe ®»rae® P- K. O. należy każdorazowo na kasaty manipula­
cyjne dołączyć 5 ar„ a więc wpłacać 10 A 5 igr., 5 zł. 5 gr., 2 A 55 sr.. Na nawro­
cie odcinka zaznaczać za Jaki okres czasu opłata dokonana. Na konto P. K. O. Nr. 
21625 żadnych innych opłat poza prenumeratą nie wnosić. Opłaty wnoszone prze- 
frazami pocKtawemii nadsyłać tylko pad adresem Redakcji Pszczełairaa Polskiego 

p. Łomianki p ad Warszawa.
Reklamacje o nieotrzymane numery P. P. będą uwzględniane tylko w ciągu 10 ta 
po wysłaniu następnego zeszytu. Chcąc otrzymać po tym terminie, trzeba na każdy 

zeszyt nades lać znaczek.
Cena zprzaanlna numeru pojedyń^zego zł. 1

Do Zakładu Ogrodniczego pod Warszawą 
potrzebny jest od 1 marca pracowity, 

skromnych wymagań praktykant umiejący 
b. dobrze szczepić, oczkować drzewa owo­
cowe i 'Ozdobne, oraz znający się <na pro­
wadzeniu szkółek, ho do wili dziczek (pod­
kładek). Zgłoszenia z odpisami świadectw 
i odpisem życia nadsyłać do Redakcji P. P. 
Do Zakładu Ogrodniczego Pszczółki po­

trzebny Samotny człowiek lat średnich 
do koni, trzeźwy, uczciwy, pracowity, zna­
jący się na robotach polnych i umiejący się 
obchodzić dobrze z końmi.

OKAZJA" Listę Wiki ramkowe rznięte 
cyrkułarką 1 m dlł. 25x6 mm. cena za 

100 m. 5 zł. rozmiar grubości na żądanie. 
Bliższe informacje listownie na odpow 
znaczek 35 gr. Andrzej Solak p. Stricte 
Wielkie, pow. Brzesko.

Wina 1 miody owocowe A. Nowińskiego. 
Cena 60 gr. Podręcznik niezastąpiio- 

,ny idila wyrabiających napoje na swoje po­
trzeby. Do nabycia w Spółce Zaiwodio- 
■wyigh Psizazetanz-y w Warszawie. __ _
Pszczelarze w sezonie- zimowym wyrabiam 

nie różnych typów, oraz koszki wielko­
polskie po cenach konkurencyjnych. Jan 
Jaszewski. iGzarlina. pow. Kościerzyna 
Pom. „Pasieka Postępowa". Na zapytanie 
znaczek’ 35 gr.

Pasorzyty Psizczbły i Roju Jadwigi Gu- 
derskiej, broszurka niezbędna dla każ­

dego właściciela pasieki, cena 1 zł. 40 gr. 
Nabywający w Redakcji P. P. kosztów 
przesyłki nie panoszą. Należność może 
być przesyłana znaczkami pocztowemi łub 
wpłacana o® Ikomito P. K. O. Nr. 21625.

W Paryżu 26, rue de Rivoli; Tek: Archi- 
ves 72-17; Adr. tek Utzekho Paris. 

BIURO INTORMACYiJNIO - KOMISOWE
M. UCIECHIOIWISKIEGO,

Tłómaczą Przysięgłego i Rzeczoznawcy 
przy Sądzie Okręgowym w! Paryżu, Re­
jestr Handlowy Nr. 453076 - 077 — zała­
twia wszelkiego rodzaju ziteczenia handlo­
we, przemysłowe, techniczne, celne, praw­
ne, finansowe i t. p.

Za wszelkie informacje lub zteczenia ko­
misowe, nie wymagające z naszejl strony 
wydatków', prosimy przesłać Zł. 10.— ty­
tułem honorarium i na pokrycie kosztów 
pocztowych. Zlecenia handlowe bardziej 
skomlpilikowane załatwiamy po uprz-ednfem 
porozumieniu się z, mami. Dyskrecja abso­
lutna. Korespondecja we wszystkich języ­
kach.

UWAGA: listy adresować prosimy wy­
łącznie w sposób następujący: Monsieur M. 
OUTZEIKHOV6KY. 26, r. de Rwoli, PARIS 
4-e.

Żądajcie bezpłatnie cennika i próbki wę­
zy sztucznej z najgłębszymi komórkami. 

Węza nasza jest wyrabiana najnowszym 
sposobem, dla tego jest elastyczna i mocna 
jak skóra. Adres: Pasieka E. Radomskiego, 
pocz. Klewań 2.

Mam do sprzedania około 100 tysięcy dzi­
czek grusz i jabłoni dwu i trzyletnich 

pikowanych, dobrze ukorzenionych (70,000 
jabłoni, 30.000 grusz). Z powodu kryzysu 
sprzedam po .niskiej cenie po porozumieniu 
się listownem. Adres: R. Sławiński ogrodnik 
■maj. Rakliszki p-ta Butrymańce.

OOŁOSZEim OR8OE



Nasioną narzędzia? polewaczki ogrodowa, 
zarodki pieczarek, rafj© i maść ogrodniczą

—POLECA
SKŁAD NASION I NARZĘDZI

W. GARHUSZEWSKI
WARSZAWA, HALE MIROWSKIE.

Cenniki gratis i franka. telefony: 692-15 i 8.29.50

Broszurki propagandowe o miodzie

„MIÓD i JEGO DZIAŁANIE"
BR. MAJEWSKIEGO

Wydane przez Wamajwstóe Wojewódakię 
Towarzystwo Pszczelarzy nabywać można 
w biurze W. W. T. P. II Hala Mirowska Nr. 9 
w cenie od 1 grosza za egzemplarz, 95 eg­
zemplarzy z przesyłką pocztową 1 zl. 50 gr.

OGŁOSZENIE.
Matki pszczele rasowe, wysyłamy w kolejności zamówień 

od połowy maja, po otrzymaniu ceny: Matki Kaukasko - Min- 
grełsSkie (pszczoły czerpią nektar z czerwonej koniczyny) i in­
ne Kaukaskie po 12 zł. 1 szt. Włoskie 10 zl. Amerykańskie 
złociste i Palestyńskie po 15 zl. 1 sztuka. Ze względu na du­
że zapotrzebowanie — proszę zamówienia poczynić wcześniej. 
Zamówienia uskuteczniać będą kolejno. Za zaliczką matek nie 
wysyłam. Na zapytania należy dołączyć znaczek pocztowy.

Lucjan Piwowarski
Sad i Pasieka, p. Miechów, KieL

Pp. Pszczelarze!
Chcecie powiększyć swoje dochody,, nie zwlekaWe z saikuipaimi uli Dadan-PoT 
ski, bo ule precyzyjnie wykonane, stainidaryizoiwane, to 'rozwój pszczetactwa, 

to zapewniony zysk.

ULE DADAN-POLSKI
P o LE c a Tartak Parowy i Stolarnia Mechaniczna 
Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 

w Mławie, woj. Warszawskie. Telefon 59.


